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K om u n ik a ty
Z w ią z k u  O r g a n iz a c y j  P r z e m y ś lu  G r a f ic z n e g o  

i  W y d a w n ic z e g o  w  P o ls c e .

In s ty tu c ja  „D eutsch-Polnische H andelskam m er", 
B erlin , H edem annstr. 11, rozesła ła  do szeregu firm  
i zw iązków  polskich pism o, zaw iadam iające  o fakcie 
swego p o w stan ia  (jakoby w g ru d n iu  1929 r.), z p rośbą 
o w spółpracę, w szczególności zaś dostarczenie m a- 
terja łów  do pism a, przez n ią  w ydaw anego. W  zw iąz
ku z powyższem , M inisterstw o P rzem ysłu  i H and lu  
kom uniku je , iż „Izba" ta  założona została  bez ja 
k iegokolw iek porozum ien ia  z m iaro d a jn em i czynni
kam i polskiem i. P odajem y  pow yższą inform ację do 
w iadom ości zain teresow anym .

0  a n g ie lsk iem  d ru k arstw ie
1 p rzem y śle  w y d a w n iczy m .

„Printing Number" londyńskiego „The Ti
m es^" ogłasza następujący artykuł o litogra
fii, pióra H. M. Cartwrightla. -  Podajemy go 
poniżej.

XXVI.

L itograf ja .
S ztu k a  lito g raficzn a  d a tu je  od około 1 800 roku , 

czyli od czasu, k ied y  Senefelder dokonał h isto ryczne
go odkrycia , że pow ierzchn ia sk ład a ją ca  się z p ism a 
lub ry su n k u  robionego tłu s tą  fa rb ą  n a  rów nej płycie 
k am ien ia  litograficznego m a  skłonność do farby  d ru 
karsk ie j, podczas, gdy n iezm ienione części k am ien ia  
odpychały  farbę ta k  długo, dopóty k am ień  trzym any  
był w ilgno. O brazek farb o w an y  mógł być d rukow any  
n a  papierze zapom ocą w a łk a  lub naciskacza.

S tw ierdzono później, że rów nież w iele innych  po
w ierzchni prócz* w ap n iak a , może służyć d la litografji.

Cynk i a lu m in iu m  je s t obecnie szeroko zastosow any 
jako  d odatek  do n a tu ra ln eg o  p ro d u k tu , jak im  są  lito 
graficzne kam ien ie  baw arsk ie.

P ie rw o tn a  m etoda d ru k o w an ia  m aszyną ręczną 
została  w y rugow ana przez m aszyny p łask ie  z w y
ją tk iem  odbitek  i m ałych  w ydań. N a tych  m aszynach  
fa rb a  n a k ła d a n a  jes t zam iast w p raw ą dośw iadczonego 
fachow ca, system em  w alcow ym . M iejsce gąbek i m o
krego su k n a  zastęp u ją  w alce zw ilżające, a  duże w alce 
d ru k u jące  za ła tw ia ją  prace nac iskacza .

Korzyści pow stające z m etody  płasko-graficznego 
d ru k o w an ia  są  łatw o zrozum iałe. A u tog ra fy  lub  in n e  
rzepzy m ogą być p isane n a  kam ien iu , płycie lub  p rze
nośnym  papierze, z k tó ry ch  pracę przenosi się do 
pow ierzchni d ru k u jące j w m aszynie ręcznej. W szel
kie ry su n k i czarne czy białe  m ogą przygotow ane być 
w podobny sposób. Jeżeli pow ierzchn ia  k am ien i, za
m iast g ładką , je s t z ia rn k o w atą , to  m ożna n a  n iej ry 
sow ać w prost „ołów kiem  lito" lub  „kredą" i w ten 
sam  sposób, jak  się ry su je  ołów kiem  n a  papierze. 
Sposób ten  zezw ala arty śc ie  n a  dużą swobodę fa n ta 
zji, a  poniew aż tech n ik a  jes t p rzy  tem  pojedyńcza, 
daje m ożność d ru k o w an ia  każdą ilość odb itek  bez 
in terw encji jak iegokolw iek  procesu foto-rytow nicze- 
go.

L ito g rafji używ ano p ierw otn ie w iele do i lu s tra 
cji książek  i przy rep ro d u k c ji obrazków  w m ono- 
ch ro m ji lub  kolorze. W iele m niej w ykonyw ano tej 
p racy  od czasu n a s ta n ia  procesów  foto-rytow niczych, 
lecz obecnie litog raf ja  pod trzym yw ana jes t w iele 
przez zastosow anie jej do afiszów, w idoków ek i po
dobnych wyrobów.

C hrom o-litografja  w ym aga n iety lko  zręczności 
rysow nictw a, lecz rów nież dobrze rozw iniętego fa k u l
te tu  ana lizy  kolorów  ze s trony  lito -arty sty . R ysunek  
robiony  jest n a  k am ien iu , k tó ry  o k reśla  w szelk ie  
m iejsca  odnośnego ko lo ru  o ryg ina lnych  obrazów  lub  
szkiców. O dbitki robi się n a  p ap ie r z zaw orn ika , k tó 
re  posypuje się p roszkow aną b arw ą i p rzenosi n a  ty 
le k am ien i, ile kolorów  m a być d rukow anych . P rzy
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pom ocy zabarw ionych rysunków , a r ty s ta  ry su je  k aż
dy k am ień  do d ru k o w an ia  w poszczególnym  kolorze. 
T echn ika  ry su n k o w a może zaw ierać w sobie k ilk a  
m etod, ja k : k ropkow aną lub lin jow ą, p racę p iórem  
lub  szczotką, p racę k redow ą n a  z iarnkow atych  k a 
m ien iach  oraz używ anie m echanicznych  kresek.

N o w a  e r a .
W  now ą erę w eszła litograf ja  od czasu w prow a

dzen ia  p ły t cynkow ych i a lum in jow ych , k tó re  um o 
żliw iły  rozw ój m aszyny  ro tacy jn e j, podw yższając 
znacznie szybkość p rodukcji. Jeszcze większego 
p rzew ro tu  w u lepszen iu  dokonano w ro k u  1910, kiedy 
w ykazało  się, jak ie  olbrzym ie korzyści daje  d ru k a r
stw u  d ru k  offsetowy. P rzy  m aszynie offsetowej 
d ru k  n a k ła d a  się w pierw  n a  walec gum ow y, z k tó re 
go przenosi się n a  pap ier. E lastyczny c h a ra k te r  g u 
m y rob i m ożliw em  „zdjęcie" n a jsub te ln ie jszej p racy  
z p ły ty  z iarn k o w ate j, by n astęp n ie  ją  d rukow ać na  
papierze o pow ierzchni g ładk iej lub  szorstk iej. W ięk
szych zm ian  w litograficznem  d ru k o w an iu  w o s ta t
n ich  la tac h  nie było, zrobiono n a ty ch m ias t wiele 
u lepszeń  pod względem  m echanicznym , tak , że now o
czesne jedno i dw ukolorow e ro tacy jn e  offsetowe m a
szyny w yposażone au tom atycznem i sprężynam i, do
staw am i etc. są  szczytem  doskonałości.

F ab ry k an c i farb  z pow odzeniem  w ysilali się nad  
p rob lem am i m ającem i styczność z d ru k a rs tw em  of- 
setow em , p ro d u k u jąc  fa rby  w ko lorach  m ocno in ten 
syw nych, a zano tow ania  godnem  uzupełn ien iem  była 
p ro d u k c ja  fa rb  o trw ały ch  kolorach , k tó ry ch  poprze
dnio ze w zględu n a  ich  n iestałość m ało używ ano.

Od czasu do czasu słyszy się także o m etodzie 
„suchej lito g ra fji" , o k tó rej się m ów i, że robi ona zby- 
tecznem  zw ilżanie p ły t podczas d ru k o w an ia . Myśl ta  
m a  jed n ak  ty lko  ograniczone pow odzenie; stw ierdzo
no jed n ak  m ożność d ru k o w an ia  w n iek tó rych  w y
p adkach , p ły tam i litograficznem i n a  m aszynach  
d ru k a rsk ich . L itografistów  jed n ak  trzeba w pierw
o zale tach  tej m etody przekonać.

N o w e u lep szo n e  m o d e le  lin o typ u .
W  dążen iu  do coraz większego zastępow ania  

czcionki ręcznej p ism em  m aszynow em , fab ryk i lino- 
typów  p ra c u ją  n ad  nowem i u lepszen iam i tych  nad  
w yraz pożytecznych m aszyn do sk ład an ia .

P ra sa  zaw odow a donosi, że osta tn io  angielsk ie  
w ydaw nictw o „The T im es" ustaw iło  jakoby  około 20 
linotypów , nowego m odelu, pochodzących z an g ie l
skiej fab ry k i linotypów  w A ltrinchum .

Nowy ten* m odel posiada 4 m agazyny zw ykłe,
4 m agazyny pom ocnicze i 2 rozbieracze. M ożna od
lew ać w iersze do 40 punk tów . M agazyny pom ocnicze 
połączone są osobną k law ia tu rą . K ażdy z tych  m a
gazynów  zaw iera 4 k an a ły  po 12 m atry c ; w ielkość 
m atryc , m ogąca się tam  pom ieścić w ynosi 40 p u n 
któw . U żyw anie rów nocześnie m atryc i m agazynów  
pom ocniczych i zw ykłych nie p rzedstaw ia  żadnej 
tru d n o śc i, gdyż jes t wielce u łatw ione. W  tym  celu 
tw orzy się u g ru p o w an ia  z 2 m agazynów  zw ykłych 
i 2 pom ocniczych zapom ocą specja lnych  dźwigów, 
um ieszczonych pom iędzy k law ia tu ram i. U staw ienie 
na  m iejscu  potrzebnego m agazynu  z g rupy  odbyw a 
się m echanicznie bardzo szybko za pom ocą nac iśn ię
cia  odpow iedniego klaw isza . Szybkość ta  je s t ta k  | 
w ielka, że bez za trzy m an ia  m ożna do jednego w ier- !

sza użyć m atry c  z 4 m agazynów , i to z 2 zw ykłych 
i 2 pom ocniczych. Rozbieracze do m agazynów  po
m ocniczych są przedłużone, co pozw ala n a  rów no
czesne rozb ieran ie m atry c  do czterech m agazynów . 
M echanizm  po siad a  dwie tran sm is je , jed n ą  d la  m a 
gazynów  pom ocniczych, d ru g ą  d la  m agazynów  zwy
kłych. T ran sm isje  te są  niezależne jed n a  od d rug iej, 
przyczem  m ożna ich puścić w ru ch  oddzielnie lub  
też razem .

F ab ry k a  m aszyn  do sk ład an ia  M ergen thalera  też 
n ie spoczyw a n a  lau rach , ty lko  dąży sta le  do u lepsze
n ia  sw oich dotychczas zbudow anych m aszyn. Ale 
także w k ie ru n k u  sk o n stru o w an ia  now ych m odeli 
czyni w ielk ie s ta ra n ia . I ta k  na leży  w ym ienić o s ta t
nie trz y  najnow sze m odele lino typu .

Model 11 — jest to m aszyna 4-m agazynow a, n a 
da jąca  się spec ja ln ie  do sk ład an ia  ogłoszeń i w ier
szy ty tu łow ych. 4-ro m agazynów ka m a m. in. 
tę p rak ty czn ą  stronę, że um ożliw ia  w jednem  
w ierszu  zm ieszać k ilk a  krojów  pism a. Roz
b ió rk a  m atry c  n astęp u je  w ten  sposób, że 
m atryce nasam przód  tra n sp o r tu ją  się do t. zw. roz
dzielacza, k tó ry  przeprow adza sortow anie , a n as tęp 
nie przechodzą do poszczególnych rozbieraczy. W rze
ciona, są o< w iele szersze, bo m a ją  zam iast 96 ty lko 64 
chodów w rzecionow ych. Górne dw a m agazyny  za
trzy m ały  sw oją s ta rą  form ę i p o s iad a ją  90 k a n a 
łów, n a to m ias t dolne dw a m agazyny, pom im o, że zo
sta ły  cokolw iek rozszerzone, p o siad a ją  ty lko  68 k a n a 
łów. P rzy  daw niejszych w iększych p ism ach  rozsze
rzono obrazek p raw ie  w yłącznie ty lko w górę, m niej 
zaś w  szerokość, poniew aż w n o rm aln e  k an a ły  szer
sze m atryce nie zm ieściły się. W obec rozszerzenia 
w ięc dwóch dolnych m agazynów , m ożna sk ładać 
i szersze p ism a.

Można, używ ać pism o do 36 punktów . Dolne m a
gazyny są  pozatem  w górnej części dzielone, tak , że 
rzeczyw isty  m agazyn  jes t przez to  o wiele krótszy. 
Skrócenie m agazynu  było m ożliw em  z tego powodu, 
poniew aż przy  w iększych p ism ach  m niej używ a się 
m atryc. G órna część m agazynu , k tó ra  służy tylko 
do doprow adzen ia m atryc , pozostaje w m aszynie, 
podczas gdy w łaściw y m agazyn  z ła tw ością  m ożna 
zm ienić, m ając  do dyspozycji k ilk a  m agazynów  re 
zerw ow ych z m atry cam i. K law ia tu ra  pozostała bez 
zm iany. D la górnych  i dolnych m agazynów  są  oso
bne sz tab ik i w yłuszczające, k tó re przy  zm ianie m a
gazynu zm ien ia ją  się także au tom atyczn ie .

Model 12 — to m aszy n a  dw um agazynow a z bocz- 
nem i m agazynam i. O dróżnia się od poprzedniego m o
delu  tem , że prócz głównej k la w ia tu ry  posiada także 
boczną, stosow nie do m agazynów . D źw ignia do odsy
łan ia  w ierszy zna jdu je  się pom iędzy obu k la w ia tu ra 
mi. — N orm alne m agazyny  m ają  90 kanałów , boczne 
n a to m ias t 34, odpow iednio do w iększych pism . I tu 
ta j są  boczne m agazyny  dzielone u góry, zm iana  m a
gazynu n astąp ić  więc może w sposób bardzo zręczny. 
M agazy rezerw ow e okazałyby  się bardzo prak tyczne 
p rzy  zestaw ie ogłoszeniow ym . Z m ian a  m agazynów  
nastąp ić  może bez w zględu na rozbiórkę m atry c  z in 
nych m agazynów .

Model 13 — jest to „M ulti-Ideal" z rozszerzonem i 
m agazynam i i k law ia tu rą . Boczne m agazyny  są po
łączone w jed n ą  całość, t. zn. m agazyn rozszerzony 
został o 34 k an a ły . U żywać m ożna p ism a do 14 p u n k 
tów. M aszyna ta  jednakow oż n ie jest u rząd zo n a  n a  

! zestaw  m ieszany. Rozszerzono m agazyny specja ln ie
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do zestaw u  obcojęzycznego: francusk iego , ro sy jsk ie 
go itd.

Należy jeszcze n adm ien ić  o m odelu  8. M aszyna 
jednom agazynow a tego m odelu  m oże być w ła tw y  
sposób przerob iona na  dw u i trzy-m agazynow ą, za
oszczędzając przy tem  kosztow nego przem ontow ania.

W yżej op isane m odele p rzed s taw ia ją  bezw ątpie- 
n ia  bardzo  w ielk i postęp w dziedzinie m aszyn  do 
sk ład an ia , Ja'k od początku  ta k  i dziś jeszcze stoi li- 
no typa w w ydaw nictw ach  gazetow ych na czele w szy
stk ich  innym  m aszyn do sk ła d a n ia  i p rzoduje we 
w szelkich  u lepszeniach sw oją doskonałością  i w y
dajnością  pracy.

O statn io  donoszą o dalszych u lepszen iach  w am e
ry k a ń sk ic h  lino typach . — Czas pokaże, ja k  daleko 
jesteśm y od chw ili zupełnego zastąp ien ia  czcionki 
ręcznej pism em  m aszynow em .

S p ecja lizacja  i p o d z ia ł p racy  
w  d ru k arstw ie  za  d a w n y ch  cza só w .

G ranice tw órczości graficznej rozszerzają  się co
ra z  to bardziej i bardziej. K toby to był przed dzie
sią tk iem  la t pom yślał o sp ec ja lis tach  n a  n iw ie nowo
czesnych d ru k a rsk ich  sposobów ilu stracy jn y ch , n a 
p rzy k ład  litografów  offsetowych, kop jarzy  i szlifia- 
rzy? A przed k ilk u d ziesięc iu  la ty  zecer m aszynko
wy był osobliw ością godną w idzenia, którego ukaza
nie się zespół zecerów  ręcznych  krzyw em  okiem  po
w ita ł! Gdy w  1882 ro k u  w ynaleziono au to typ ję  w ów 
czas k sy log rafja  popad ła  w udrękę, n a to m ias t tem  
w ielostronn iej i doskonalej rozw inąć się m ogła te 
ch n ik a  k lisza rsk a  i jedno- oraz k ilkuko lorow y d ru k  
ilu s tracy jn y . Z n as tan iem  1870 ro k u  zaczęto fab ryko
wać p ierw otne m aszyny  ro tacy jne , a w następstw ie  
tego z jaw iska w yrósł z pośród  m istrzów  m aszyn i
stów  osobny dział d ru k a rzy  ro tacy jnych . W  owych 
to  la tac h  pow stały  zagranicą , m ianow icie w L ipsku  
i B erlin ie  osobne stow arzyszenia graficzne, k tó ry ch  
celem  było doskonalen ie  p rodukc ji akcydensow ej. 
Z tą  chw ilą  zrodził się now y dział d ru k a rsk i zecerów 
akcydensow ych. W  jeszcze daw niejszych  dziesięcio
leciach  postęp  techn iczny  copraw da pow oli się rozw i
ja ł; ściślejsze zbadanie sposobów p racy  d ru k a rsk ie j 
ow ych czasów jednakże u jaw niłoby , że i w tenczas już 
zadan ie  d ru k a rs tw a  s ta ran o  się rozszerzyć i jaw iła  
się w za ran iu  sp ec ja lizac ja  p racy  zawodowej. N a 
Początku zeszłego stu lecia , gdy  n a  w idow ni pokazała 
się m aszy n a  pap iern icza  i tłocznia pospieszna, s tru k 
tu ra  techniczna, socja lna  i gospodarcza przem ysłu  
graficznego u leg ła  zasadn iczem u przeobrażeniu .

P rocederow e sposoby d ru k a rs tw a  były  zdaw ien 
d aw n a  różno lite . Z tego fak tu  n iezupełn ie  zdajem y 
sobie dzisiaj spraw ę, poniew aż sposoby wytwórcze 
nie były  ta k  rozliczone: n a  początku  zajm ow ano się 
w yłącznie p ro d u k c ją  książk i. P ó łto ra  w ieku  m inęło 
po w ynalezien iu  sz tuk i d ru k a rsk ie j zapom ocą 
czcionki ruchom ej, a obok k siążk i s tan ę ła  gazeta, pó
źniej zaś jeszcze przyłączyło się doń czasopism o. 
W  naszych  ro zp a try w an iach  w przedm iocie graficz
nych specja listów  za ran ia  d ru k a rs tw a  m ożem y w y
łącznie ograniczyć się n a  d ru k  dziełowy. Z naną  jes t 
rzeczą, że d ru k a rz  p ierw o tn y  był sw ym  w łasnym  w y
daw cą, d ru k a rzem  i in tro lig a to rem . Rów nież d o p ra 
w ianie fa rb y  i odlew anie w ałków  odbyw ało się we 
w arsz ta tach  staro d aw n y ch  d rukarzy . Rozchodziło 
się p rzy  tem  o m ałe zak łady  d ru k a rsk ie , k tó rych  w ła

ściciel z a tru d n ia ł jednego ucznia lub  p racę w ykony
w ał p rzy  pom ocy członków rodziny, w ówczas zdol
ność p ry n cy p a ła  rzeczyw iście u ja w n ia ła  się w w szyst
k ich  z zaw odem  połączonych p racach  ręcznych i spo
sobach d ru k a rsk ich . W iększe zak ład y  d ru k a rsk ie , 
jak o  ta k i zn an y  n ap rzy k ład  w h is to rji p ierw otnej 
sz tuk i d ru k a rsk ie j w a rsz ta t A ntoniego K obergera w 
N orym berdze, p rzeprow adził już był podział p racy  w 
szerokim  zakresie. Św iadectw em  tej specjalizacji 
p racy  w życiu starodaw nego d ru k a rs tw a  są  drzew o
ry ty  Jo s ta  A m m ana z F ra n k fu r tu  n ad  M enem, k tó re 
u ja w n ia ją  dziew ięć różno litych  w arsz ta tó w  ówcze
snej p ro d u k c ji książk i. Główne znaczenie posiadał 
w a rsz ta t d ru k a rsk i um ieszczony zazw yczaj w c ia
snej izdebce średniow iecznej. Również w arsz ta ty  in 
tro lig a to ra , odlew acza czcionek i w ytw órcy  p ap ie ru  
należy  zaliczyć do te ren u  działalności średniow iecz
nego p ro d u cen ta  książk i. Go jednakże m iały  w spól
nego z d ru k a rs tw em  inne specja lne zawody, jak  
p rzy k raw acza  form  (F orm schneider), w ytw órcy  p e r
gam in u , m a la rza  ręcznego, m a la rza  zdobiącego lis ty  
średniow ieczne, ry so w n ik a  i p ap ie rn ik a  ? W yjaśn ie
n ie  tej k w estji p row adzi do na jb ard z ie j in te re su ją 
cych zag ad n ień  w  przedm iocie problem atów  sta ro 
daw nych  sposobów  p racy  oraz  podzia łu  p racy  w k ie 
ru n k u  p ro d u k c ji książk i.

Ju ż  przed w ynalezien iem  sztuk i d ru k a rsk ie j zna
no p roceder księgow y. P isan ie , p rzep isyw anie i op ra
w ianie dzieł było sz tu k ą  u p ra w ia n ą  w k lasz to rach . 
In tro lig a to r s tąd  je s t s tarszym  od d ru k a rza . H isto ry 
cznie słynn i d ru k arze  P la n tin  i E lzevier rozpoczęli 
swój zaw ód życiow y n ie jako  drukarze , lecz jako  in 
tro ligato rzy . Kto się chce zapoznać z podziałem  p ra 
cy i rodzajem  zaw odów  średniow iecznej p rodukc ji 
k siążk i, ten  pow inien  ra d y  zasięgnąć ze starodaw nej 
h is to rji p rocederu  in tro liga to rsk iego . K arol B ucher, 
s ły n n y  ekonom ista  n iem iecki, podaje w sw em  dziele 
„E n ts teh u n g  d e r V o lk sw irtsch aft“ (P ow stanie eko- 
nom ji społecznej) w yciąg z, n a js ta rsze j h is to rji proce
d eru  księgowego. W edług tego, w sk ry p to rjach  za
konn ików  n ie ty lko  zap raw iano  pergam iny , lecz za
dom ow ił się w  n ich  w całem  tego słow a znaczeniu  
ściśle określony  podział p racy  d la  w szelkich  w łaśc i
wych czynności w k ie ru n k u  spo rządzan ia  książek .

„Jeden  korygu je dzieła, k tó re  d rug i pisze; trzeci 
ru b ry k u je  takow e, czw arty  czuw a n ad  in te rp u n k c ją , 
a  p ią ty  n ad  m a la tu rą ; in n y  znów sk le ja  k a r ty  dzieła  
i zeszyw a takow e w śród tab lic  d rew nianych ; ten  
o b rab ia  tab lice  owe, ów znow u op raw ia  je w skórę, 
trzeci zaś przygotow uje p ły tk i m etalow e, które o p ra
wę dzieła  przyozdobić m a ją “.

H an s D irm ste in  w  dziele sw em  „S-iedm św ia
tłych  m istrzów " z 1471 r. w yraża  się o tym  podziale 
p racy : „Ten to n ap isa ł i zrobił, pom alow ał, opraw ił 
i zupełn ie w ykończył".

W  tych  k ró tk ich  słow ach m am y  opis rodza ju  po
d zia łu  i uszeregow ania przebiegu p racy  nad  w y k o n a
niem  średniow iecznej książk i.

Po w ynalezien iu  sz tu k i d ru k a rsk ie j podział p ra 
cy tem  bardziej się zaznaczył. Teraz rozchodziło się 
bow iem  ju ż  n ie  ty lko  o to, ażeby książkę w jednym  
egzem plarzu  indyw idualn ie  k ształtow ać, lecz o w yko
n an ie  takow ej w „nak ładach". S tąd  też pojęcie o m a
sow ej p ro d u k c ji przysw oili sobie n a jła tw ie j d ru k a 
rze. Oczywiście, w  czasach średniow iecznych  n ie  li
czono się z n ak ład am i, k tó re szły w  se tk i tysięcy  i m i- 
Ijony, pom im o to jednakże już w tenczas m ożna było 
m ów ić o procederze pow ielan ia  książk i. W  chw ili
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obecnej tw orzy m asow a p ro d u k c ja  i p raca  p łynna 
znam ię wysoko rozw inię tej tech n ik i i sposobu gospo
darczego. P rac a  p ły n n a  (z ręk i do ręk i — przyp.) is t
n ieje dzisiaj rów nież w. oficynach gazetow ych i in 
nych olbrzym ieli zak ład ach  graficznych. P odział p ra 
cy i specja lizacja  ściśle zakreślonych  czynności p ro 
d u kcy jnych  n a jw y raźn ie j się tam  zaznaczają. K ażda 
epoka gospodarcza i k u l tu ra ln a  p o siad a  swój w łaści
w y  rodzaj p rodukcy jny . E k o n o m ista  m ów i o p ro d u k 
cji k lien te li starożytnego rękodzieln ictw a, obliczonej 
wedle rzeczyw istego s tan u  zapo trzebow ania oraz
0 p ro d u k c ji tow arow ej now oczesnej epoki, w k tórej 
każdy  w y tw arza  ty le tow arów , ile chce i może. Rów
nież proceder księgow y podlega tym  w ym ogom  go
spodarczym . P on iew aż d la p rocederu  księgow ego 
a to li od sam ego początku  typow ym  był sposób pow ie
lan ia , a więc p ro d u k c ja  m asow a, przeto spec ja lizacja
1 podział p racy  w łaśn ie  w naszym  zawodzie w  w ięk 
szej lub  m niejszej m ierze zawsze dom inow ał.

Z biegiem  czasu pow staw ały  :
D ru k a rn ie  dziełow e;
D ru k a rn ie  gazetow e;
D ru k a rn ie  czasop ism ;
D ru k a rn ie  akcydensow e.

W  pośród  ty ch  czterech najw ażn ie jszych  katego- 
ry j d ru k a rń  rozw inęły  się d ru k a rn ie , k tó re  się n a  
jeszcze bardziej ograniczonych polach p racy  w yspe
cjalizow ały. T ak  ted y  znam y  d ru k a rn ie  dziełowe d la  
p rac  b ib ljofilsk ich , d ru k a rn ie  dzieł obcojęzycznych, 
a  w końcu  d ru k a rn ie , w  k tó ry ch  d ru k u je  się k siążkę 
se ry jn ą  i ta n ią  lek tu rę  pow ieściow ą w m asow ych n a 
k ład ach . W p ro d u k c ji gazet n a s tąp iła  w now szym  
czasie o ty le  spec ja lizacja , m ianow icie zag ran icą , że 
pow stały  zak ład y  graficzne, k tó re  tru d n ią  się w yłącz
n ie p rodukow an iem  ilu stro w an y ch  dodatków  gazeto
wych. P roceder gazetow y, k tó ry  m ianow icie rozkw itł 
po m ias tach  w ielk ich , jes t na jb ard z ie j u w idoczn ia ją
cym  się w yrazem  graficzno-dziełow ej specjalizacji.

Rów nież czasopiśm iennictw o, k tó re  w  o s ta tn ich  
k ilkudziesięcio leciach  w  ta k  im p o n u jący  sposób się 
rozw inęło, udzieliło  podziałow i p racy  i specja lizacji 
d ru k u  dziełowego bogate pole do popisu. N aw et tak

Z h istorji d ru k arstw a  p o lsk ie g o .
Jak im ć pan W ietor w ypłacił się  Polsce za gościnę.

Ciężka, dobrze w yładow ana b ry k a  w ytoczyła się 
z jednej kałuży , by po chw ili zapaść w drugą.

— W asza m iłość, n ie sposób ruszyć dalej.
N a słow a te, w ypow iedziane przez jednego z p a 

chołków , k tó rzy  napróżno  usiłow ali pom óc koniom  
do w ydobycia się z b ło ta, w łaściciel b ryk i obejrzał się 
frasobliw ie dookoła. Co tu  robić? Od O św ięcim ia 
ju ż  daleko, do K rakow a jeszcze n ie blisko... Nocować 
chyba przyjdzie w puszczy, czekając zm iłow ania Bo
żego.

Lecz pam ię ta jm y , że to, o czein opow iadam , działo 
się n a  początku  szesnastego w ieku, że M ałopolska 
była w tedy p o k ry ta  gęstym  borem , i że nocleg w tym  
borze, d la  w ielk iej ilości zw ierza, m ógł być niebez
pieczny.

B iedny p an  W ietor, d ru k a rz  rodem  ze Ś ląska, 
zam yślił się sm utn ie . Mój Boże! M iał przecie wobec 
P o lsk i tak ie  zacne zam iary . Jechał oto do K rakow a, 
by  tam  d ru k a rn ię  założyć, by Po lakom  dopomóc, m ą
dre księg i u  siebie, w k ra ju  d rukow ać, a tym czasem  
n a  ziem i te j ta k  n iegościnne spo tyka go przyjęcie.

bardzo obszerna i n ieog ran iczona dziedzina, ja k ą  jes t 
d ru k  akcydensow y, d a ła  sposobność do tw órczego po
dzia łu  pracy . Z nam y pod tym  w zględem  d ru k a rn ie , 
k tó re  w yłącznie za jm u ją  się p ro d u k c ją  d ruków  p ry 
w atnych , tym  najp rzedn iejszym  przedm iotem  akcy- 
densu. Ze zbiorowego pojęcia d ru k a rń  akcydenso
w ych pow stały  dalej zak łady  specja lne d la  d ruków  
przem ysłow ych, p rac  katalogow ych, p lakatow ych , 
fo rm u larzy  i ty m  podobnych. S pecjalnośc ią  d ru k a r
ską swego ro d za ju  stanow i też d ru k  n u t, to znów is t
n ie ją  specja lne d ru k a rn ie  offsetow e, a  po n ich  n a s tą 
p ią  specja lne d ru k a rn ie  ro tograw urow e, jak  ty lko  
d ru k  ro to g raw u ro w y  zyska w ięcej za in te reso w an ia  
i bardziej się upow szechni. A w reszcie: olbrzym ie 
przedsiębiorstw o graficzne, k tó re  wszelkie rep ro d u k 
cyjne tech n ik i i sz tuk i zgrom adzi w jednej ręce! Tu 
znów w ielostronność tw órczości d ru k a rsk ie j spłynie 
w  u n iw ersa ln ą  jednolitość , ana log iczną do o lb rzym ie
go zak ład u  graficznego tak iego  A ntoniego K obergera 
za czasów pierw otnych  sz tuk i d ru k a rsk ie j. S pecjali
zacja  oraz podział p racy, n a  tej podstaw ie zbudow a
ny stw orzy now oczesny olbrzym i p rzem ysł d ru k a rsk i.

M uzeum  G u ten b erga  w  M oguncji.
W  ro k u  1900 odbyła Się św ie tn a  uroczystość Gu

ten b erg a  w M oguncji, podczas k tórej p ad ła  m yśl zb u 
d ow an ia  m uzeum  d ru k a rsk ieg o  w m ieście wspom - 
n ianem . F u n d ac ja  m uzeum  n a s tą p iła  w dn iu  
26 czerw ca 1900 roku . Chociaż od tej chw ili u p ły r 
nęło b lisko 30 lat, to  jednakże rzeczone m uzeum  m a
ło jest znane, naw et w N iem czech sam ych, k tó re  cheł
p ią  siię G utenberg iem  jako  sw ym  rodak iem , w y n a
lazcą czcionki ruchom ej.

W obec zbliżającej się za la t k ilk an aśc ie  nowej 
rocznicy G utenberga, zab ie ra ją  się N iem cy do roz
b u d o w an ia  dotychczasow ego m uzeum  G utenberga 
n a  św iatow e m uzeum  d ru k a rsk ie . Z adan iem  m u 
zeum  m iało  być g rom adzen ie i w ystaw ien ie n a  pokaz 
publiczny  w szelkich  dokum entów , druków , obrazów 
i w szelkich  p am ią tek  odnoszących się do G utenber-

P rzek lę te  błoto! — Ni w przód, ni w stecz ruszyć nie 
daje!

T roskał się p an  W ietor, k lę li potroszę jego s łu 
dzy, konie znużone p a rsk a ły  i rw a ły  uprząż, a  pomoc 
zn ikąd  n ie  nadchodziła.

Nagle po dość d ługiem  oczek iw aniu , tę ten t dał 
się słyszeć w  borze. Dobrzy ludzie, czy opryszkow ie? 
— przem knęło  d ru k arzo w i przez głowę. Ale nie m iał 
czasu niepokoić się długo, bo w chw ilę potem  orszak  
ry cersk i uk aza ł się n a  skręcie leśnej drożyny.

Był to poczet k asz te lan a  W ojnickiego. Na rozkaz 
m ożnego pana , h a jd u cy  jego skoczyli sk łopo tanem u  
n a  pomoc. B ryka, s ilnem i ram io n y  podw ażona, w y
dobyła się  z kałuży . Konie ru szy ły  żwawo naprzód  
i d ru k a rz , błogosław iąc n iespodzianą pomoc, podążył 
wesoło w stronę K rakow a.

O siadłszy tam , p rzyw iązał się rychło  i do p iękne
go m ias ta  i do jego m ieszkańców . Tow arzyszów  po 
fach u  znalazł w sto licy  w ielu. C hętnie też rozm aw iał 
o szlachetnym  kunszcie  d ru k a rs tw a  z ko legam i: Un- 
glerem , H allerem  i Szarfenbergiem , m arząc w raz 
z n im i, by dzieła, z pod p rasy  ich w ychodzące, m ogły 
dorów nać n a jp iękn ie jszym  d rukom  w E uropie.
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ga i sz tu k i d ru k a rsk ie j. S pecja lna  b ib ijo tek a  m ia ła  
grom adzić w szelkie p ism a  i dziieła tra k tu ją c e  o hi- 
s to rji sz tu k i d ru k a rsk ie j i być w szystk im , tą  kwe- 
s tją  zain teresow anym , dostępną. D opiero w ro k  pó 
u fu n d o w an iu  m uzeum  zostało ono oddane do uży t
k u  publicznego w p a łacu  e lek to rsk im  w M oguncji. 
Z ostało ono przydzielone do m ognnckiej b ib ljo tek i 
m iejsk ie j. R ozbudow a m uzeum  po połączeniu  z bi- 
b ljo tek ą  m ie jsk ą  b y ła  zgóry w ykluczoną. Nie lepiej 
było, gdy w 1912 ro k u  czy te ln ia  i m uzeum  przeniosły  
się do n o w o z b u  d o w a  n e g o g m ach u  przy  alei n ad  Re
nem , gdzie m uzeum  G utenberga dotychczas się znaĄ 
duje. Is tn ie je  zam ia r p rzen iesien ia  rzeczonego m u 
zeum  do starego  b u d y n k u  d rukarsk iego , k tóry  p a 
m ię ta  jeszcze czasy G utenberga,

Co w idzieć m ożna obecnie w rzeczonem  m u 
zeum ? K ierow nik  m uzeum , dr. Ruppel, s ta ra  się 
b ra k  m ie jsca  łagodzić przez u rząd zan ie  kolejnych  
w ystaw  z dziedziny h is to rji i rozw oju  sz tuk i d ru 
k arsk ie j. Od jesien i 1920 ro k u  odbyło się w rzeczo
nem  m uzeum  25—30 w ystaw  specja lnych . W  sali 
G utenberga zn a jd u je  się w ielka  d rew n ian a  tłoczn ia 
podrob iona w edług  m odelu  tłoczni używ anej przez 
G utenberga, dalej k ilk a  s ta ro d aw n y ch  k asz t zecer
sk ich  oraz p a len isk o  s ta ro d aw n e z różnem i n arzę
dziam i sta ro d aw n ej le ja rn i czcionek. Ręczny in s tru 
m en t odlew niczy, to  jąd ro  w yna lazku  gutenbergow - 
skiego, zna jd u jące  się w k ilk u  egzem plarzach. W  in 
nej u b ik ac ji zn a jd u ją  się „w stępne progi typogra- 
fji“ : d ru k i n a  suknie, m e ta lo ry ty  i drzew oryty , p ie
częcie, stem ple i poszczególne czcionki, jak iem i po
sług iw ali się in tro lig a to rzy  w średniow ieczu. N a
stępn ie  zn a jd u ją  się tam  w zory ręk o p isu  z p ie r
wszych dziesięcioleci 15. s tu lecia , w edług k tó rych  li
te r  G utenberg  i jego następcy  w zorow ali się przy 
k ro jen iu  sw ych czcionek. Z tych  rękopisów  należą 
n iezaw odnie do n a jcenn ie jszych  zabytków  b ib lją  
z 1419 roku , p isan a  w klasztorze w A rm sburgu  
i M szał m oguncki, p isan y  n a  pergam in ie  około 1445 
roku , w sp an ia le  ilum inow any . P ozatem  zn a jd u ją  
się tam  n a js ta rsz e  d o kum en ty  sz tuk i d ru k a rsk ie j. 
N a jstarszym  z n ich , pow stałym  w 1445 roku , jest —

Dziwił się ty lko  i naw et gorszył tem , że p isarze 
polscy używ ali łacińsk iego  języka i w n im  swe dzieła 
d rukow ali, jak b y  się w stydząc m owy ojczystej.

P ostanow ił też w spraw ie tej uczynić k ro k  s ta 
nowczy. N iech się dzieje, co chce, a z jego d ru k a rn i 
Polska k s iążk a  w yjść m usi.

Po rozum iał się w ięc z uczonym  baka ła rzem , J a 
nem  z Koszyczek. Ten przełożył n a  język polsk i ła 
c iń sk ą  książeczkę, noszącą ty tu ł: „Rozmowy Salo
m ona z M archołtem " i W ie to r ją  w ydał.

Że m u  jed n ak  w pam ięci żywo s ta ła  ow a sm u tn a  
przygoda, k tó rej doznał po> w jeździe do Polsk i, że dla 
k asz te lan a  W ojnickiego za n iespodziew ana pom oc 
czuł w dzięczność n iew ygasłą , więc też  dziełko u  sie
bie w ydane, ofiarow ał jego żonie...

Może nie najszczęśliw szy był w ybór W ietora. — 
Może były  dzieła bardziej w arte  p rzek ładu , niż „Roz- 

.niow y Salom ona". — Ale książka , d ru k o w an a  po pol
sku , by ła  w tedy  u  n as  ta k ą  now ością, że w ydaw ni
ctwo zacnego Ś lązaka  spotykało  się z n iesłychanem  
pow odzeniem , a  za uczciw y w ysiłek  ku  pożytkow i p i
śm ienn ic tw a polskiego poniesiony, należy  m u  się od 
nas w dzięczna pam ięć aż po dzień dzisiejszy.

obok niedaw no nabytego to m u  42 w ierszow ej b ib lji 
G utenberga i p sa łte rz a  F ust-S chóffera  z 1457 ro k u  — 
najw iększy  sk arb  m uzeum  m ogunckiego, słynny  
„M oguncki frag m en t sąd u  ostatecznego". N astępu
ją  D onaty  (1445—47 r.), lis ty  odpustow e, ka len d arze  
tu reck ie , 42 i 36 w ierszow e biblje, po części w ory« 
g inale  lub faksim ile. N a o s ta tk u  złożone jes t dzieło 
C atholicon z 1460 roku . P ozatem  zn a jd u ją  się ta m 
że najw ażn iejsze  p race  w spó ln ika G utenberga F ust- 
Schóffera. i d ru k i Piotra. Schóffera. W  końcu złożo
ny  je s t w tym  dziale pogląd  n a  rozszerzenie się 
sz tu k i d ru k a rsk ie j do około 1475 roku . Z n a jd u ją  się 
tam  n a js ta rsze  d ru k i z B am berg, S trassb u rg a , Kolo- 
n ji, A ugsburga, Bazylei, Rzym u, W enecji, P a ry ża  
i in n y ch  m iast. W  k ilk u  gab lo tk ach  p rzedstaw ioną 
jest te ch n ik a  odlew nicza czcionek G utenberga w e
d ług  podań  G. Mori. W  trzeciej z rzędu  u b ik acji 
z n a jd u ją  się nowsze płody d ru k a rsk ie .

W  innych  u b ik ac jach  w ystaw ione są  n a  pokaz 
m a te r ja ły  dokum entow e o G utenbergu, obrazki, p la 
kiety , pom niki, po części w oryginale , po części w re 
p rodukc ji, dalej m onety, m edaljony  i p ism a okolicz
nościow e w ydane z okazji obchodów  rocznic w y n a
lazku  sz tuk i d ru k a rsk ie j w ła tach  1640—1900.

Z w iedzający  „swoje" m uzeum  m ogunckie d ru 
k a rz  opuszcza je zazwyczaj rozczarow any. Pom im o 
w szelkich  u siln y ch  s ta ra ń  działaczy n iem ieckich  m u 
zeum  G utenberga nie za jm uje  jeszcze tego s tan o w i
ska, k tó reby  w sw iecie d ru k a rsk im  zająć było mogło. 
Obecnie n iem ieck ie  sfery d ru k a rsk ie  zab ie ra ją  się 
energicznie do rozszerzenia tego m uzeum  n a  św ia to 
we m uzeum  d ru k a rsk ie .

Z wydawnictw zawodowych

Katalog fabryki aparatów do reprodukcji fotograficz
nej „Paul Drews". Leży przed nami katalog „Specjalnej 
Fabryki Aparatów do reprodukcji fotograficznej Paul 
Drews", Berlin SW. 68, Jakobstr. 4. Katalog ten, poza 
ilustracjam i zakładów i salonów wystawowych, podaje 
dokładny spis i rysunki wszelkich maszyn i narzędzi w 
fabryce tej wykonywanych. Na specjalną uwagę zasłu
gują tu  frezarki (Frasmaschine) służące do wyżłabiania 
i wycinania płyt cynkowych, mosiężnych, miedzianych, 
galwanizowanych oraz odlewów stereotypowych, drzew 
do klisz itd. Model A tej maszyny, o ciężkiej konstruk
cji, nadaje się specjalnie do stałego i długotrwałego użyt
ku w większych zakładach wyrabiających klisze wszel
kich gatunków. Ta sama maszyna, model B o znacznie 
lżejszej konstrukcji, wielkie korzyści oddać może mniej
szym wytwórniom klisz oraz większym drukarniom. Mo
del C tej maszyny, zasadniczo odpowiadający modelowi 
A, wskazany jest specjalnie dla zakładów o nienormal
nych warunkach prądu elektrycznego. Dalej fabryka ta  
poleca: frezarki „Facette" do wyżłabiania fasetów pła
skich i skośnych i do obrabiania odlewów stereotypo
wych precyzyjnej piły, model „Stabil" cło cięcia i obcina
nia drzewa do klisz, płyt cynkowych, miedzianych, mo
siężnych itd. oraz piły modeli „Barolina" i „Praktikus". 
Dalej maszyny do prostokątnego obcinania drzew do 
klisz, płyt galwanizowanych i stereotypowych; maszyny 
do traw ienia „Enorm", prasy do nadrukowania klisz, jed
no i więcej kolorowych „Grafika", maszyny do cięcia płyt 
metalowych „Grątfrei", nożyce do cięcia płyt metalowych 
„Zeitung", aparaty cło heblowania fastów i heble*? wier
tarki i świdry „Elektra", aparaty do dziurkowania, oraz 
szlifiarki „Ideał" i „Feinschliff". Dla zakładów mniej
szych, nie rozporządzających miejscem, poleca się skom- 
binowaną maszynę do obrabiania kliszy, modelu „Uni
wersał". Maszyna ta jednoczy w sobie prawie wszystkie 
zalety podanych wyżej maszyn i aparatów  i jest bardzo 
praktyczną z powodu małego zajmowania miejsca.
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Z chwili bieżącej

Czwarty W alny Zjazd D elegatów  Stow arzyszenia Dru
karzy i  pokrew nych zawodów odbędzie się w Poznaniu 
w czasie Zielonych Świąt, 8 i 9 czerwca r. b., w Piwnicy 
Ratuszowej. Na Zjazd przybywają przedstawiciele Okrę
gów: Bydgoskiego, Krakowskiego, Poznańskiego, Toruń
skiego i Warszawskiego. Organizacja ia, skupiająca p ra
cowników graficznych społecznie umiarkowanych, liczy 
obecnie ponad 500 członków. Wartość m ajątku organiza
cji wynosi według sprawozdania ponad 45 000 złotych.

Konkurs na roboty drukarskie. Główny Urząd Sta
tystyczny wzywa do składania ofert na druk „Rocznika 
Statystyki Miast Polskich" w wydaniu polsko - francu- 
skiem, o objętości 90 kolumn tabel petitowych i około 
10 kolum tekstu garmondem. Nakład 1 000 egz. Format 
kolumny 9 X 12,5 kw. Termin wykonania Rocznika jed
nomiesięczny od dnia oddania ostatnich rękopisów. Rę
kopis częściowo oddany będzie do druku około 1-go lipća 
ca r. b. W składanych ofertach należy podać ceny jed
nostkowe za : skład 1 kolumy tabel netit, zwykły w .języku 
polskim, skład 1 kolumny tabel petit zwykły w języku 
francuskim, skład 1 kolumny tabel petit zwykły w języku 
polsko - francuskim, skład 1 kolumny tabel petit tłusty 
w języku polskim, skład 1 kolumny tabel petit tłusty w 
języku francuskim, skład 1 kolumny tabel petit tłusty w 
języku polsko - francuskim, skład 1 kolumny tabel petit 
kursywa w języku polskim, skład 1 kolumny tabel petit 
kursywa w języku francuskim, skład 1 kolumny tabel 
petit kursywa w języku polsko - francuskim, skład 1 ko
lumny tabel petit medjavel w języku polskim, skład 1 
kolumny tabel petit medjavel w języku francuskim, 
skład 1 kolumny tabel petit rńedjavel w języku polsko - 
francuskim, skład 1 kolumny tabel nonparell w języku 
polskim, skład 1 kolumny tabel nonparell w języku pol
sko - francuskim, skład 1 kolumny tabel nonparell w ję
zyku francuskim, skład 1 kolumny tekstu nonparell w 
języku polskim, skład 1 kolumny tekstu nonparell w ję
zyku francuskim, skład 1 kolumny tekstu nonparell w ję
zyku polsko - francuskim, skład 1 kolumny tekstu petit 
mieszany w języku polskim, skład 1 kolumny tekstu petit 
mieszany w języku polsko - francuskim, skład 1 kolumny 
tekstu petit mieszany w języku francuskim, skład 1 ko
lumny tekstu garmond w języku polskim, skład 1 kolum
ny tekstu garmond w języku francuskim, skład 1 kolum
ny tekstu garmond w języku polsko - francuskim. Notki 
i główki nonparelowe. Narządzenie arkusza 16-ki, 8, 4, 2. 
Druk lG-ki, 8, 4, 2 w 1 000 egz. Zbroszurowanie jednej 
formy w 1 000 egz. Koszt godziny pracy zecera przy ko
rekcie autorskiej. Skład, narządzenia, druk i zbroszuro
wanie okładki (2-ch i 4-ch stron). Skład karty  tytułowej, 
szmuctytulu lub vacatu. Koszta opakowania i transportu. 
Wymagana jest możność złożenia 100 kolumn bez rozbiór
ki. Papier drukowy i n a  okładkę dostarczy Urząd.

Szczegółowe informacje i wzory druku otrzymać 
można w Oddziale Drukarskim Urzędu, Warszawa, Aleje 
Jerozolimskie 32 (tel. 303-22). Oferty z dołączeniem kwi
tu  na złożone wadjum w Centralnej Kasie Państwowej 
w wysokości 3% oferowanej sumy za wykonanie tomu 
należy przesyłać w kopertach zapieczętowanych z napi
sem: „Oferta na druk Rocznika Miaist" pod adresem Urzę
du w terminie do dnia 21 czerwca 1930 r. Oferty, nie 
czyniące zadość wymaganiom konkursu, nie będą rozpa
trywane. Główny Urząd Statystyczny zastrzega sobie 
wolny wybór oferenta.

Tow. K sięgarni K olejowych „Ruch“. Walne zebranie 
Tow. „Iluch" odbyło się dn. 16. bm. przy licznym udziale 
spólników. Otworzył zebranie prezes rady p. G. Wolff. 
Przewodniczył red. St. Krzywoiszewski. Sprawozdanie . z 
działalności przedstawił prezes zarządu p. T. Tchorzew
ski. Ubiegły rok sprawozdawczy 11-ty rok działalności

Tow. „Ruch" — był wyjątkowo • trudny dla zarządu ze 
względu na konieczność przystosowania się do nowych 
umów i koncesyj, które w zamienionej formie zaczęły 
obowiązywać na następne dziesięć lat. W r. 1929 czyn
nych było księgarń kolejowych, kiosków miejskich, księ
garń w uzdrojowiskach i zdrojowiskach oraz kąpieliskach 
morskich razem 343. Równolegle z kolportażem detalicz
nym powiększały się też obroty liurtowne, a oddziały 
Tow. ,Ruch" w Poznania, Krakowie, Lwowie, Wilnie 
i Gdańsku wybitnie współdziałają i pomagają centrali w 
prowadzeniu hurtowni, zaopatrujących własne i obce 
placówki kolportażowe w pisma, książki, wydawnictwa 
turystyczne, pocztówki, m aterjały pisemne itp. Tow. 
„Ruch" prowadzi też w swoich kioskach sprzedaż roż
nych artykułów pomocniczych, jak wyroby tytoniowe, 
przybory do palenia i t. d„ co umożliwia utrzymanie 
bardzo wielu słabo prosperujących księgarń kolejowych 
i kiosków. Działalność kolportażową rozwinęło Tow. 
„Ruch" w ubiegłym roku sprawozdawczym również na 
terenach Powszechnej Wystawy Krajowej w Poznaniu, 
zaopatrując zwiedzających wystawę w pisma, wydawni
ctwa turystyczne, katalogi i przewodniki po wystawie, a 
przedewszystkiem w specjalnie wydane przez Tow. 
„Ruch" artystyczne pocztówki i albumy z widokami 
Powszechnej Wystawy Krajowej oraz nowoopracowany 
plan m. Poznania i wystawy. Wydawnictwa te przyczy
niły się w wysokim stopniu do spopularyzowania wysta
wy, za co też rada główna Powszechnej Wystawy Krajo
wej przyznała Tow. „Iluch" dyplom uznania. Tow. 
„Ruch" posiada pozateni jeszcze dwa odrębne działy 
przedsiębiorstwa, t. j. reklamy i automatów. Wydział re
klamy Tow. „Ruch" stale pogłębia i powiększa zaintere
sowanie wśród firm handlowo - przemysłowych w całej 
Polsce na reklamy na szlakach komunikacyjnych, t. j. 
reklamy na stacjach, w wagonach, na Elektrycznych 
Kolejach Dojazdowych w Warszawie i Lodzi, na przy
stankach morskich i na okrętach „Żeglugi Polskiej", w 
urzędach pocztowych i telegraficznych oraz na skrzyżo
waniach najruchliwszych ulic w Warszawie (galerje re 
klam na ogrodzeniach). Pozatem do specjalności Tow. 
„Ruch" w dziedzinie reklamy należą ogłoszenia w roz
kładach jazdy, planach miast i przewodnikach, a także 
we wszystkich gazetach i czasopismach. Obroty wydzia
łu reklam  znacznie wzrosły w ubiegłym okresie sprawo
zdawczym dzięki zorganizowaniu pracowni projektów 
reklam  artystycznych i przeprowadzeniu propagandy za 
pomocą wzorowo opracowanych i ładnie wydanych pro
spektów, które pozwalają dokładnie zorjentować się w 
znaczeniu i wartości prowadzonej przez Tow. „Ruch" re
klamy. Odbyły się też wybory do władz Spółki. W skład 
rady wchodzą: pp. Gustaw Wolff, prezes, Stefan Krzywo- 
szewski wice-prezes, Mieczysław Niklewicz wice-prezes, 
M. Dobija, L. F. Fryzę, R. Jasielski, R. Leitgeber, A. Le
wandowski, J. Mortkowicz, ks. 1. Niedziela, dr. M. Ziem- 
nowicz. Zarząd stanowią: pp. Tadeusz Tchorzewski, pre
zes, Stanisław Godycki - Ćwirko, dyrektor -. zarządzający, 
Zygmunt Arct, dr. Jan Gebethner. Do komisji rewizyj
nej powołani są: pp. Wł. Buchner inż. Kazimierz Gubry- 
nowicz, dyr. Bolesław Jankowski, red. St. Jurkowski, dr. 
Aleksander Slapa.

Drukarnia K atolicka, Sp. Akc. w  Poznaniu. Roczne 
Walne Zebranie odbędzie się w poniedziałek, 30 czerwca 
rb., o godz. 5-ej po poł., w lokalach własnych, przy u!. 
Raczyńskich 13-14. — Porządek obrad: 1. Sprawozdanie
Zarządu, Rady Nadzorczej i Komisji Rewizyjnej. 2. Za
twierdzenie bilansu i rachunku zysków i strat za rok 1929.
3. Udzielenie pokwitowania Radzie Nadzorczej i Zarządo
wi. 4. Wybór dwóch członków do Rady Nadzorczej w 
miejsce ustępujących. 5. Wnioski bez uchwał.

Zakłady Graficzne B olesław  Kotkowski i S-ka, Spół
ka Akcyjna w  Łodzi. Stosownie do § 21 Ustawy, odbę
dzie się w sobotę, dnia 21 czerwca 1930 roku, o godzinie
5-ej po południu, w lokalu firmy w Łodzi, przy ul. Julju- 
sza nr. 18, Zwyczajne Walne Zgromadzenie Akcjonarju- 
szów. Akcjonarjusze, życzący wziąć udział w Zebraniu, 
winni przedstawić swoje akcje Zarządowi na 7 dni przed 
Zebraniem.

Wiadomości z firm
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W  d n iach  od 8—10 czerw ca b. r. obchodzi w K ra
kow ie n aukow y  i lite rack i św ia t polsk i w ielk ie św ię
to  k u ltu ry  staropo lsk ie j, za in ic jow ane z okazji czte
rech se tlec ia  u rodzin  poety  Ja n a  K ochanow skiego. 
P ro g ram  ty ch  uroczystości zakreślono daleko poza 
ra m y  tw órczości K ochanow skiego, obejm ie on całe 
życie k u ltu ra ln e  i społeczne epoki K ochanow skiego, 
epoki najp iękn ie jsze j w dziejach naszych, epoki, ja 
kiej P o lsk a  poraź w tóry  już n ie przeżyła.

N a tle  tej epoki, jako  je j tw órca  p rom ien iu je  Ja n  
K ochanow ski. Do czasu jego w y stąp ien ia  li te ra tu ra  
po lsk a  zaczynała zaledw ie staw iać  swe pierw sze k ro 
ki. M ikołaj Rej w ydaje swe pierw sze u tw ory  p isane 
w języku  polskim , u tw o ry  o języku ciężkim , ru b a sz 
nym . ■ K ochanow ski postaw ił język polsk i n a  tak ie  
w yżyny, że s ta ł się językiem  lite rack im  od M oskwy 
do P rag i, od W iln a  po Jassy .

Po ukończen iu  stud jów  na ak ad em ji k rak o w 
skiej, u d a je  się K ochanow ski zw yczajem  ówczesnym  
do W łoch, do Padw y, n astęp n ie  do P aryża. T u ta j za
poznaje się z p rą d am i ren esan su , u jaw n ia jące  się 
w  lite ra tu rz e  w łoskiej i fran cu sk ie j, poznaje u tw ory  
P e tra rk i, A ryosta  i R onsarda , k tó rzy  zerw ali z do
tychczasow ą trad y c ją  i zaczęli p isać w języku n a ro 
dow ym . P rą d y  te  m ają  decydu jący  w pływ  n a  m ło
dego poetę, k tó ry  p ierw szych  sw ych skrzydeł już p ró 
bow ał tw orząc łac ińsk ie  elegje.

Śm ierć m atk i przeryw a s tu d ja  zagraniczne. Ko
chanow sk i w raca  do k ra ju , lecz nie nęci go p raca  na 
k ilk u  w łókach  ro li odległej od życia k u ltu ra ln eg o  
m ias ta , a tem bardziej stolicy. W stępu je więc n a  dw ór 
m ag n a ta  F irle ja , niebaw em  jed n ak  przydzielony zo
sta je  do k an c e la rji k ró la  Z ygm unta  A ugusta , jako 
sek re tarz  bez specjalnych, zdaje się poruczeń.

W  czasie ty m  tw orzy  K ochanow ski p ieśn i p rzy
godne, elegje, fraszk i po po lsku  i po łacinie, a u tw ory  
te, choć nie drukow ane, k rą ż ą  w d ziesią tkach  odpi
sów  na dworze, rozchodzą się szeroko po k ra ju , do
c ie ra ją  naw et do Nagłow ic, do Reja, k tó ry  poznaje w 
K ochanow skim , przyszłą chlubę li te ra tu ry  polskiej, 
i  k tó ry  w w ydanym  w r. 1562 „w ierzyńcu" jak  n a j
lepsze o n im  ro k u je  nadzieje.

Podczas poby tu  n a  dworze, p raw dopodobnie za 
nam ow ą podkanclerza  M yszkow skiego, p rzystępuje 
K ochanow ski do w ydan ia  poem atu  już poważnego 
p. t. „S a ty r“. Dzieło to wyszło z d ru k u  r. 1562. W y
stępu je  tu  K ochanow ski jako  obyw atel św iatły , k tóry  
w idzi, ja k  w potężnej R zeczypospolitej zaczyna się coś 
psuć. R ycerstw o zaniechało  zbroi, nie p iln u je  g ran ic  
p ań stw a , oddaje się h u lan k o m , gnębi km ieci, p o d u p a
da m oraln ie . B łędy te w y tyka  społeczeństw u i naw o
łu je  do popraw y.

U tw orem  powyższym , ja k  i d ru g im  o treśc i po
dobnej, p. ty t. „Zgoda" u tw ierdza  K ochanow ski swą 
sław ę. W dzięczny k an c le rz-p ro tek to r oddaje m u 
w nagrodę za te u tw o ry  dochodow e probostw o przy 
ka ted rze  poznańskie j. Zachęcony wzięciem  pisze Ko
chanow ski u tw ó r „Szachy", (1567). U tw ór pod tak im

ty tu łem  is tn ia ł ju ż  w lite ra tu rze  w łoskiej. W ystępo
w ali w  n im  bogowie z Olim pu. K ochanow ski p rzeno
si akcję  sw ych „Szachów " m iędzy ludzi; rozgryw kę 
p row adzi m iędzy sobą dw óch zalo tn ików , k tó rzy  s ta 
r a ją  się o rękę księżniczki duńsk ie j.

Jak  już w spom niałem , do pierw szych utw orów  
K ochanow skiego należały  „F raszk i"  i „P ieśni". P isa ł 
je a u to r całe życie, zobrazow ał w n ich  sw ą duszę, swe 
m iłostk i, beztroskę i tro sk ę  dn ia , p rzedstaw ił swe spo
łeczeństw o wesołe, sm utne, rubaszne, hulaszcze i sw a
w olne. U tw ory  podobne, w ydane jako  „F ig lik i"  p isa ł 
i Rej. F raszk i K ochanow skiego odznaczały  się je d n a k 
że w ytw ornością  języka i dow cipu. Jeżeli n ie jedno
k ro tn ie  w iersz K ochanow skiego był „w szeteczny", 
w szeteczność ta  by ła  cechą ówczesnego dobrego g u 
stu . Całości „F raszek" n ie zdążył a u to r  za życia w y
dać. Uczynił to, choć z opuszczeniem  najw sztecznle j- 
szych, po śm ierc i jego Januszow ski.

Życie dw orskie nie przysporzyło poecie an i spo
dziew anych zaszczytów  an i nie dało w ew nętrznego 
zadow olenia, przeciw nie napełn iło  go jak ąś  goryczą. 
I chociaż swego czasu gardził tym , k tórzy  W isłą  do 
G dańska zboże sp ław iają , osiadł w dziedzicznym  
Czarnolesie, by zdała  od zgiełku stolicy śpiew ać sobie 
i Muzom.

I tu ta j, w cien iu  starożytnej lipy, u  boku k o ch a
nej żony, w yśpiew ał K ochanow ski swe najw zn iośle j
sze p ieśni. T u ta j w u k o jen iu  ciszy wiecznej w ypłynął 
z serca  jego h y m n  „Czego chcesz od nas P an ie  za Twe 
ho jne dary", hym n, k tó ry  podchw ycony przez w szyst
kie w y zn an ia  chrześcijańsk ie , rozbrzm iał po całej 
Polsce jalco w ielkie dziękczynienie d la  S tw órcy, 
hym n, k tó rym  i dziś w całej Polsce Bogu dzięki sk ła 
dam y. I tu ta j  w C zarnolesie w sk u p ien iu  m odlitew - 
nem  w yśpiew ał koronę swego dzieła poetyckiego — 
„Psałterz".

Tłom aczeń „P sa łte rza"  było i w Polsce przed Ko
chanow skim  k ilka . K ochanow ski stw orzył jednakże 
ta k  o ryg inalne arcydzieło, jak iem  się żaden naród  
ów czesny poszczycić nie może. P sa lm y  K ochanow 
skiego śp iew ano w kościołach k a to lick ich  ja k  i w zbo
rach  innow ierców , czytano je na  dworze carów  ro sy j
sk ich  ja k  i u  pobratym czego n aro d u  czeskiego. K ocha
now sk i „P sa łte rza"  sw^ego nie tłum aczył, lecz tw orzył 
dzieło o ryg inalne , w k tó rem  dał w yraz najw yższych 
w zniesień  swego ducha relig ijnego. „P sałterz" Ko- 
chanow skeigo n iem a do dziś rówmego sobie. W  w ieku  
16-tym i n a  początku  siedem nastego był „P sałterz" 
najpoczy tn ie jszą  księgą; do roku  1641 ukazało  się 
dw adzieścia k ilk a  w ydań jego.

„P sałterz"  uk aza ł się w; czasie na jb ard z ie j w zm o
żonych w alk  re lig ijnych . N asuw a nam  się pytan ie, 
jak ie  stanow isko  zajmowmł K ochanow ski w sto su n k u  
do s tro n  z sobą w alczących? W yraźnych  danych  n ie 
s te ty  nie m am y. W  tw órczości K ochanow skiego n i
gdzie nie spo tykam y się z św iętym i, n i z M atką Bo
ską, w  fraszkach  sw ych gan i k le r  ka to lick i, jego" roz
pustę , grom i jednakże i p ro testan tów , k tó rzy  do spo-

Organ 0 . P. Polskiego Związku Wydawców Dzienników i Czasopism

Jan Kochanowski
(1530—1584).
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łeczeństw a w prow adzają  rozdw ojenie, podkopują  
au to ry te t, p rzedk ładając  sp raw y re lig ji ponad  spraw y 
państw a . K ochanow ski niezdecydow any więc an i po 
s tro n ie  kato licyzm u an i innow ierstw a, stw orzył sobie 
Swoją w łasn ą  re lig ję  ideistyczną, k tórej dał w yraz 
w sw ych ta k  w zniosłych p ieśn iach  re lig ijn y ch  i p sa l
m ach.

Ż ona K ochanow skiego pochodziła z rodziny p ro
testanck ie j.

Mimo o ddalen ia  od stolicy, poeta  nasz żywo in te 
re su je  się sp raw am i publicznem i i państw ow em i. 
P rędko  godzi się z w yborem  B atorego n a  k ró la , u k ła 
d a  n a  jego cześć dwie p ieśni, a  k iedy  k ró l zam ierza  
w yruszyć n a  M oskwę, by uk róc ić  jej coraz g roźn ie j
szą potęgę. K ochanow ski pisze za nam ow ą k anclerza  
Zam oyskiego trag ed ję  „Odprawę Posłów  Greckich", 
w k tó re j naw ołu je do podjęcia  broni, n im  n iep rzy ja 
ciel w padn ie  do k ra ju . T ragedję tę „podano na 
T h ea tru m  przed K rólem  Jego M. i K rólow ą Jej M. 
w Jazdow ie, n ad  W arszaw ą, d n ia  12 S tycznia, Roku 
P ańsk iego  1578. N a teście u  Jego Mści P a n a  Ja n a  Za
m oyskiego, naonczas Podkanclerzego, a te raz  K an
clerza i H e tm an a  W ielkiego K oronnego". N iestety, 
K ochanow ski, k tó ry  n a  te a tru m  tem  sarn obecny nie 
był, gdyż „złe zdrowie m u nie dało", nie w idział, jak  
sz lach ta  po rw an a  jego słow am i chw yta ła  za korda, 
rozum iejąc, że tu  nie o Grecję a  o M oskwę chodzi. B a
to ry  w yruszył n a  Moskwę.

Apel do PP. W ydawców. Sekcja Historyczna i W yda
wnicza Komitetu Wykonawczego Obchodu Setnej Rocz
nicy Powstania Listopadowego uprasza pp. Wydawców 
o powiadomienie, co przygotowują do druku w związku 
ze zbliżającą się setną rcznicą powstania 1830/31 r. Infor
macje należy nadsyłać pod adresem prezesa komisji, prof. 
W acława Tokarza (Warszawa, ul. W spólną 65a m. 5).

U lgi w  podatku obrotowym  dla przedsiębiorstw  w y
dawnictw  książek i  hurtu księgarskiego. Na skutek sta
rań  Polskiego T-wa Wydawców książek ukazał się okól
nik Min. Skarbu w sprawie ulg w podatku obrotowym. 
Na podstawie okólnika przedsiębiorstwa, wydawnictw 
książek oraz księgarnie od transakcyj ze sprzedaży h u r
towej książek mogą uzyskać obniżenie wyznaczonej już 
za rok 1929 kwoty podatku obrotowego od samy, jaka wy
padnie przy zastosowaniu 10 proc. stawki podatkowej. 
W tym samym stosunku obliczane będą wpłacane zalicz
ki na poczet tego podatku w r. 1929. Ulgi te mogą być 
przyznawano jedynie przedsiębiorstwom, prowadzącym 
prawidłowe księgi handlowe pod warunkiem, że przedsię
biorstwa te złożą indywidualne podania do Izb Skarbo
wych, do dnia 1 czerwca br.

K sięgarnia Gebethnera i  W olffa w Paryżu. Księgar
nia przeszła na własność Tow. Akc. „Librairie Franco-Po- 
lonaise et Etrangere (ancienement, Gebethner et Wolff)" 
z kapitałem  320.000 fr., z siedzibą w Paryżu 123 Boulevard 
St. Germain. Do Zarządu firmy, mianowanego przez W al
ne Zgromadzenie, należą: prof. Z. Zaleski, G. Potworow
ski, Dr. J. Gebethner, A. Merlot, T. K. K. „Ruch". Dyrekto
rem Spółki jest p. A. Krawczyński.

10 m iljonów  dolarów na kam panję ogłoszeniow ą prze
znaczyła firm a am erykańska. Jak olbrzymie są zyski nie
których przedsiębiorstw amerykańskich, o tem najlepiej 
świadczy fakt, że znana fabryka nożyków do golenia 
„Gillette" przeznaczyła w roku bieżącym na kampanję 
ogłoszeniową olbrzymią sumę 10 miljonów dolarów.

Zgon znanego dziennikarza rosyjskiego. Znany dzien
nikarz rosyjski Portugałow, który czas dłuższy przebywał

P raw ie  pod koniec żyw ota, los zadał K ochanow 
sk iem u jeden  z n a js traszn ie jszy ch  ciosów. U m iera 
m u, osłoda jego żyw ota, spodkobierczyni jego lu tn i, 
trzech le tn ia  córeczka U rszu lka. Ś m ierć ta  z łam ała  
poetę, R ozm iar bólu, k tó ry  n im  targa ł, w yśpiew ał 
w p ieśn iach  żałobnych, zw anych „Treny", u tw orze 
jedynym  tego ro d za ju  w lite ra tu rze  św iatow ej. „Tre
ny" były bezpośrednim  oddźw iękiem  bolejącej duszy 
ojca, odzw ierciedleniem  w szystk ich  stanów  bolesnych 
w spom nień, żalu, po jed n an ia  i rezygnacji; w  „Tre
n ach "  w zniósł się poeta do tak ie j w yżyny uczucia, 
do jak ie j nie wzniósł się n ik t w lite ra tu rze  chrześci
jań sk ie j.

N iebaw em  śm ierć d rug ie j córki H anny, w reszcie 
śm ierć szw agra złam ały  nadw ątlone serce poety. 
Z m arł w L ublin ie  w 54-tym ro k u  życia, dn ia  22 s ie r
p n ia  1584 roku .

Twórczość poety nie by ła zbyt obszerna, by ła  je 
dnakże pełnow artościow ą. Twórczość tę oceniano 
już  za życia poety, a i dziś zachow ała sw oją a k tu a l
ność. P ieśn i jego* i p sa lm y  śp iew am y w kościołach 
jak  za życia, a  fraszk i pozostaną n a  zaw sze n ieprze
b ra n ą  k ry n icą  h um oru . K ochanow ski należy  do tych  
rzad k ich  tw órców  16-go w ieku , k tó rych  tw órczość 
w każdym  okresie  l i te ra tu ry  będzie poczytna. Tylko 
W łosi, H iszpan ie i A nglicy m ogą się tak im i tw órcam i 
poszczycić.

$ a n  3 (u g lin

w Polsce jako współredaktor dziennika rosyjskiego w 
Warszawie „Za Swobodu", zmarł nagle w tych dniach 
w Paryżu.

Produkcja w ydaw nicza w Niem czech, Francji i A nglji 
w  roku 1929. W roku 1929 wydano w Niemczech 27.558 
książek, t. j. około 80 dziennie, we Francji 12.347 (33 dzien
nie), w Anglji tylko 8.927 (24 dziennie). Charakterystycz
ny jest stosunek wzajemny różnych rodzajów literatury 

• w Anglji. Otóż 3.724 książek przypada na povvieść, 975 
dzieł na treść religijną, 904 to prace socjologiczne i 706 
biografje. Reszta to mieszanina wszystkich innych dzia
łów.

Wiadomości z firm
K sięgarnia „Stella" w  Toruniu. W sprawie odrocze

nia, wypłat Julji Kuczkowskiej, właśc. księgarni „Stella", 
Sąd Powiatowy w Toruniu udzieli! dlużniczce dalszego 
i ostatecznego odroczenia wypłat na przeciąg 3-ch miesię
cy t. j. do dnia 23 lipca 1930 r. włącznie.

Gdyńskie Zakłady W ydawnicze, Sp. z o. odp. w  Gdyni,
ul. Abrahama. Ogłoszono postępowanie upadłościowe 
z dniem 15 kwietnia b. r. Zarządcą masy mianowano kup
ca Alfonsa Pohla z, Gdyni, ul. Świętojańska.

Spółka Akcyjna W ydawniczo - Drukarska „Rom“ w  
W ilnie. Wobec niedojścia do skutku naznaczonego na 
dzień 25 m aja 1930 r. Zwyczajnego Walnego Zgromadze
nia, odbędzie się na mocy § 31 Statutu w dniu 17 czerwca 
1930 roku, o godz. 6 pp. w lokalu Zarządu w Wilnie, przy 
ul. Cerkiewnej nr. 2 powtórne Walne Zgromadzenie. 
Uchwały Zgromadzenia będą prawomocne, bez względu 
na reprezentowaną w Zgromadzeniu część kapitału za
kładowego.

Kattowitzer Buchdruckerei und V erlags-Aktiengesell- 
schait, Katowice. Do rejestru handlowego sądu Grodzkie
go w Katowicach wpisano w dniu 3 m arca 1930 przy fir
mie Kattowitzer Buchdruckerei und Verlags - Aktienge- 
sellschaft vormals G. Siwina w Katowicach, że uchwałą 
walnego zebrania z dnia 21 grudnia 1929 r. postanowiono 
rozwiązać Oddział Spółki w Królewskiej Hucie.



PRZEGLĄD PAPIERNICZY
O rgan  R ady Z rzeszeń  K u p iectw a  G ałęzi P ap iern iczo -P iśm ien n iczej  

z s ied z ib ą  w  W arszaw ie

Cztery zalety
znam ionują  sz c z e g ó ln ie  k a lk ą  do m aszyn  do p isan ia

„SOLALI" CARBON-PAPER
1. W ie lk a  w y d ajn ość
2. In te n sy w n o ść  farb y

3. C zystość  w  użyciu
4 . P rzystęp n a  cen a  

D o n a b y cia  w e  w szy stk ich  sk ład ach  pap ieru .

Z zeb ra n ia  m ies ię cz n e g o
Stowarzyszenia Polskich Kupców Papierniczych  

w Poznaniu.
D nia 2 czerw ca r. b. o godz. 8,30 w ieczorem  od

było się w D om u K upiectw a Polskiego zebran ie m ie
sięczne S tow arzyszenia P o lsk ich  Kupców P a p ie rn i
czych w  P oznan iu .

P o rząd ek  obrad  obejm ow ał: 1) Z agajen ie. 2) Ko
m u n ik a ty  Z arządu . 3) Spraw ozdanie K om isji delego
w anej do firm y  „P elikan" w G dańsku. 4) C ennik 
ogólnopolski. 5) W olne głosy.

O bradom  przew odniczył prezes, p. W alen ty  J a 
rosz. Na w stęp ie uczczono pam ięć ś. p. Ignacego K an- 
teckiego przez pow stan ie  z m iejsc.

N ajw ięcej uw agi pośw ięcono spraw ie firm y 
„P elik an "  — G u n th er W agner i je j filji gdańsk iej. 
P. C zosnow ski odczy ta ł sp raw ozdan ie K om isji (za
m ieszczam y je  w dzisiejszym  num erze). Nad tem  
spraw ozdan iem , rozw inęła  się ożyw iona dyskusja , 
w  k tó rej zab iera li głos p raw ie  w szyscy uczestnicy.

U zgodniono postępow anie co do firm y  „P elikan" 
i  jej wyrobów , ja k  i wogóle co do prow adzen ia w y 
robów  zagranicznych.

S praw y podatkow e po ruszy ła  p. N ow akow ska. 
Z ab ie ra li głos m. in . pp. Dąbkiewicz, o raz  sek re ta rz  
Z w iązku  T ow arzystw  K upieckich p. Szczepański. 
Skarżono  się n a  zbyt w ysokie oszacow anie składów  
papiern iczych , przyczem  dom agano się aby  jedynie 
p rzedstaw iciele  zw iązków  gospodarczych byli m ia ro 
d a jn y m i przy ocenie szacow ania.

P a n  J. C zosnowski w ezw ał członków , aby d o sta r
czyli m a te r ja ł do u zasad n ien ia  danych, zaw artych  
w m em orja le  R ady N aczelnej K upiectw a b ranży  
papierniczo-piśm ienniczego do p. m in is tra  przem ysłu  
i h an d lu .

O m aw iano następn ie  spraw ę cen n ik a  ogólno-pol- 
skiego n a  a rty k u ły  papierniczo-piśm iennicze. Kom i
s ja  S tow arzyszenia, z p. Leonem  K ostrzew skim  n a  
czele, opracow ała dodatek  do cenn ika , w k tó rym  
uw zględniono w yroby poznańsk ich  fabryk  pap iern i- 
czo-p iśm ienniczych .

W  zw iązku z tem  poruszono bardzo obszernie 
sp raw ę n ad m iern e j k o n k u ren cji, stosow anej przez 
pap iern ików , a  przynoszącej szkodę ogółowi k u p ie 
c tw a tej branży.

P o  w olnych głosach  zebran ie zam knięto  k ró tko  
przed godziną 11 w ieczorem .

W  sp ra w ie  t. z w . „ fab ryk  krajowych**.
Sprawozdanie delegacji Stowarzyszenia Polskich  

Kupców Papierniczych w Poznaniu.
W  za ła tw ien iu  u ch w ały  z d n ia  4. 4. 1930 r. S tow a

rzyszen ia  P o lsk ich  Kupców P ap iern iczych  w  P ozna
n iu  i w ś lad  za ogłoszonem  spraw ozdaniem  w „Prze
glądzie P ap iern iczym " nr. 16, w y jechała  K om isja 
z ra m ie n ia  S tow arzyszenia po poprzednio  p rzep row a
dzonej pisem nej korespondencji z firm ą  G u n t h e r  
W a g n e r ,  do G dańska, celem  naocznego p rzek o n a
n ia  się o s tan ie  faktycznym .

D nia  24 m a ja  1930 r. p rzyby ła k o m is ja  do G dań
sk a  i zosta ła  p rzy ję tą  przez k ie ro w n ik a  firm y „P e 1 i - 
k  a  n “, p. H averbeka oraz naczelnego chem ika dr. 
P anko lle . Po dok ładn ie przeprow adzonej dyskusji, 
K om isja  w sposób w yraźny  p rzed staw iła  pogląd S to
w arzyszenia, że żadne cele uboczne, a ty lko rzeczo
wość leży w jej in tencjach . Do zad an ia  jej należy 
stw ierdzenie, czy fab ry k a  „P elikan" jes t n ap raw dę 
w y tw ó rn ią  k ra jo w ą  i czy wobec tego odnosi się do 
niej cy rk u la rz  m in is tra  S trasb u rg e ra . D alej zakw e
stionow ała  K om isja w ysłan ie n iem ieckich  nalepek  
ty lko  z oznaczeniem  „H anover i W ien", n a  k tó ry ch  
n iem a  żadnej w zm iank i, że to w ar ten  pochodzi z o d 
dzia łu  fab ryk i w G dańsku. K om isja  poruszy ła rów 
nież bardzo obszernie spraw ę rew ersu  co do konw en
cjonalne j k a ry  w ysokości 1000.— zł., żądanej przez 
firm ę „P elikan".

W  odpowiedzi n a  nasze p o s tu la ty  w yw odził k ie 
ro w n ik  firm y  p. H averbek, że oddział w G dańsku  p ro 
d u k u je  nap raw d ę n a jw ięk szą  część a rtyku łów , a ty l
ko m in im a ln ą  cząstkę sprow adza z H anow eru , o czem 
K om isja  naocznie się p rzekonała. Z atem  zestaw ia 
się w G dańsku  w ieczne p ióra, w y rab ia  przew ażnie
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z su row ca polskiego w szelkie rodzaje gum y do ołów
k a  i a tra m en tu , k lej, lak , a tram en ty , ka lkę , k redę, 
k red k i, guziczki, lubrykę. F ab ry k a  z a tru d n ia  50—70 
ludzi i je s t um ieszczona prow izorycznie w daw nie j
szych koszarach .

Przedsięb iorstw o prow adzi gospodarczo jeden 
k ierow nik  i to p. H averbek , technicznie  zaś także je 
den chem ik. Poniew aż na  te ren ie  G dańska fabryki 
p ra cu ją  w bardzo ko rzystnych  w a ru n k ach  i d an in y  
n a  rzecz p o d a tk u  i św iadczeń  socjalnych  są bardzo 
n isk ie  (obrotowego p o d a tk u  żadnego w G dańsku  nie 
płacą), zyski tej p laców ki m uszą być pokaźne. P on ie
w aż fa b ry k a  „P elikan"  tw ierdzi, że 80% całego zapo
trzebow ania  P o lsk i zaopatru je  sam a, zatem  w ysyłki 
tej p laców ki są duże.

Teraz n asu w a się py tan ie  zasadnicze, czy firm a 
„P elikan"  je s t w edług w erd y k tu  m in is tra  S trasb u r- 
gera, f irm ą  k ra jow ą.

Otóż stanow czo stw ierdzam y, że f irm a  „G unther 
W agner" jak k o lw iek  p ro d u k u je  w G dańsku, jest 
f irm ą  zagran iczną, poniew aż g łów ną siedzibą jej jest 
H anow er, a  G dańsk je s t ty lko fab ry k ą  filja lną .

W szelkie dy rek tyw y  otrzym uje oddział gd ań sk i 
z H anow eru , zatem  i w szelkie zyski p ły n ą  oczywiście 
szerokim  k ory tem  do H anow eru  i an i jeden grosz 
nie pozostaje w Polsce, a tem  sam em  dla życia gospo
darczego P o lsk i p laców ka ta  nie p rzedstaw ia  w arto 
ści. Jeżeli dodam y do tego, że w łaścicielem  fabryk  
w H anow erze i G dańsku  jes t obyw atel n iem iecki 
z Rzeszy, to będziem y m ieli zupełny  obraz tego s tan u  
rzeczy.

R ew alacyjnym  m om entem  było ośw iadczenie k ie 
ro w n ik a  p. H averbeka , że L iga S am ow ystarczalności 
Gospodarczej w W arszaw ie stw ierdz iła  przez swego 
d elega ta  p. R alcera, jakoby  firm a  „P elikan"  była 
k ra jo w ą  i wobec tego zasługu je n a  w szelkie poparcie 
i że L iga n igdy  z swej s tro n y  przeciw  niej w ystępow ać 
nie będzie i swego p odp isu  pod żadne odezwy, k tóre- 
by kw estjonow ały  jej krajow ość, n ie położy.

W  spraw ie n iem ieckich  nap isów  ośw iadczył k ie 
row nik  firm y, że te zaprow adza już w tekście po l
skim , i wszędzie do tąd  figurow ać będzie „F abryka 
G dańsk".

W prow adzenie rew ersu  n a  1000.— zł. k a ry  k o n 
w encjonalnej K om isja n asza  odrzuciła  ze względów 
zasadniczych, jakko lw iek  stw ierdzono, że firm y  
z W arszaw y i K rakow a tak ie  rew ersy  podpisały, 
z P o zn an ia  zato n ik t.

iDelegacja S to w . d o lsk ic h  ZKupców P ap iern iczych .

N a m arg inesie  tej sp raw y n ad sy ła ją  nam  z kół 
zain teresow anych  n astęp u jące  uw agi:

„Spraw ozdanie K om isji m usi pow ażnie uderzyć 
każdego branżow ca, jeżeli się uw zględni, w ja k  w y
godny sposób u rząd za ją  się fab ryk i zagran iczne i j a 
kie czynniki m a ją  do pomocy. W  ty m  w ypadku , o ile 
chodzi o w prow adzenie się i zapanow anie  nad  ry n 
kiem  polskim , w yzy sk u ją  m ianow icie om aw iane już 
pism o k o m isarza  generalnego Rzeczypospolitej 
w G dańsku , m in is tra  S tra sb u rg e ra  w spraw ie  „kra- 
jow ości" fab ry k  gdańsk ich . M ają do sw ych u słu g  ta k 
że Ligę S am ow ystarczalności G ospodarczej w W a r
szaw ie i jej d y rek to ra  p. R alcera.

Co n a  to polscy w ytw órcy?! D la kogo m a in s ty tu 
c ja  sam ow ystarczalności gospodarczej w łaściw ie s łu 
żyć, czy d la  po lsk ich  fabryk , lub  d la ekspozy tu r zag ra 
nicznych. Odpowiedź nie tru d n a , a jednakow oż jes t

to  n iepokojącym  objaw em , jeżeli się uw zględni, 
w  jak  tru d n y ch  w a ru n k ach  nasz  przem ysł k ra jo w y  
p racu je , i ja k  h o rendalne  ciężary  m u si ponosić, ja k  
bardzo bezbronnym  i opuszczonym  je s t w łaśn ie  
w Polsce.

L iga Sam ow ystarczalności Gospodarczej zam iast 
nam  szykow ać w prost n iedostępny  te ren  w G dańsku  
dla w yrobów  naszych  fabryk , czyni w szystko ażeby 
za w sze lką  cenę zaprow adzić w yroby zam askow anych  
fabryk  zagran icznych  w  Polsce. D okąd m y doj
dziem y?

B ranżow cy! S iln a  o rgan izacja  jedyn ie w am  po
m oże n astaw iać  odpow iednie p rodukcję , zredukow ać 
koszty  handlow e, przystosow ać ad m in is trac ję  do s il
niejszych ciężkich w arunków . O dsuńm y się od w szel
k ich  Lig Sam ow ystarczalności, k tó re w ten  sposób 
p racu ją , bo w idzim y, że nam  nic nie przynoszą, prócz 
rozczarow ań. Będziem y siln i, jedynie w o rgan izacji 
branżow ej.

S p raw a w ym aga od naszych  fab ry k  gałęzi p a 
pierniczo-piśm ienniczej w y jaśn ień  i potężnego p ro 
te s tu  w całej p rasie  po!sk ;ej, n a  co czekam y."

O czem  m ó w ią  w  N iem czech ?
(P o lsk o -n ie m ie c k i u k ła d  h a n d lo w y  i  jeg o  z n a cz en ie  

d la  b ra n ży  p ap iern iczej).
T ajny  ra d c a  T h u rm an n , syndyk zw iązku h an d lu  

zagranicznego przem ysłu  przerab ia jącego  pap ier, p i
sze n a  łam ach  przodującego fachow ego o rg an u  p a 
pierniczego w N iem czech „Papier-Z tg ." co n as tęp u je :

„D nia 17 m arca  1930 r. został pod p isan y  u k ład  
handlow y, zaw arty  pom iędzy N iem cam i a  P o lską . 
T em sam em  zakończyły się obrady, k tó re trw a ły  od 
w rześnia, 1924 rok u , a k tó rych  przebieg p rzeryw any  
byw ał coraz to now em i przeciw ieństw am i. Ż adna  u- 
m ow a h an d lo w a okresu  pow ojennego nie potrzebo
w a ła  w przyb liżen iu  naw et ta k  długiego ok resu  cza
su, a naw et u k ład y  z F ran c ją  trw a ły  znacznie krócej. 
Te różn iły  się jednakże od tych  z P o lsk ą  jeszcze przez 
to, że zgóry panow ało  prześw iadczenie o tem , że 
chciano  m ożliw ie szczegółowo opracow ane dzieło 
w  przedm iocie um ow y handlow ej doprow adzić do 
sk u tk u , gdy podczas uk ładów  z P o lsk ą  m niej roz
chodziło się o  poszczególne ustęp stw a  ja k  wogóle 
o kw estję , w jak ich  ra m a ch  uk ład , o k tórego zaw ar
cie chodziło, m iał się obracać. Przez d ług i okres cza
su  w ydaw ało  się jednakże, jakoby  do sk u tk u  prze
prow adzonym  m iał zostać rozległy  u k ład  handlow y, 
zaw iera jący  szereg um ów  taryfow ych, ato li w  końcu  
się w ykazało, że uw ażano  za m ożliw e do p rzep row a
dzenia zaw arcie  m ałej um ow y handlow ej. Z aw arty  
został za tem  u k ład  bez um ów  taryfow ych, jednakże 
z pew nem i u s ta len iam i kon tyngen tow em i i ta k  uzy 
sk a ła  P o lsk a  zezwolenie na  dowóz 200 000 sz tuk  n ie 
rogacizny, ilość, k tó ra  z biegiem  la t podskoczy n a
350.000 sztuk, dalej k o n ty n g en t dowozu 320.000 tonu  
w ęgla m iesięcznie. N iem cy spodziew ając się nasam - 
przód zaw arc ia  „w ielkiego" u k ład u  handlow ego po
staw iły  szereg życzeń w przedm iocie zn iżk i staw ek  
celnych n a  a r ty k u ły  przem ysłu . Rów nież fach  p ap ie r
n iczy przedłożył szereg życzeń tary fow ych  i uzyskał 
też ze s tro n y  polskiej już znaczne u lgi, k tó re  ato li 
w sk u tek  obranej form y u k ład u , ta k  zw anego m ałego 
bez poszczególnych um ów  pozycyjnych, s trac iły  
sw ą w artość. Z aw arcie w ielkiego u k ła d u  h a n 
dlowego w to k u  rozpraw  nie dało się osięgnąć. Rząd
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Rzeszy N iem ieckiej nie m ógł z pow odu tru d n eg o  po
łożenia ro ln ic tw a  niem ieckiego p rzystać  n a  dowóz 
ta k  olbrzym ich ilości po lsk ich  płodów  rolniczych, 
k tó re  jak o  ekw iw alen t były  konieczne i s tąd  życze
n ia  p rzem ysłu  niem ieckiego wobec ta ry fy  polskiej 
n ie odniosły  spodziew anych ulg. Szczególnie u tru d n i
ło u k ład y  n ap ięc ie  zaszłe w 1925 rok u , którego od
działyw anie doprow adziło  do w ojny  celnej. Ze strony  
polskiej w ydano za rządzen ia  w przedm iocie zakazu  
dowozu tow arów  n iem ieck ich  oraz zastosow ano pod
wyżkę i ta k  już znacznych staw ek  celnych. P rzem ysł 
n iem ieck i nie był o ty le do tkn ię tym  zakazam i eks- 
portow em i, ile znacznem i zw yżkam i staw ek  celnych, 
k tó re  n a s ta ły  z dniem  1 stycznia 1926 i 15 m arca  1928 
roku . Objąw szy w zrokiem  położenie ze s tanow iska  
naszego przem ysłu , to u ja w n ia  dziw ne w rażenie 
sp raw ia jący  fakt, że podczas trw a n ia  w ojny celnej 
uzy sk a liśm y  ze strony  Polsk i udogodnienia, k tó rych  
te raz  po  zakończeniu  w ojny celnej nie w pisano do 
u k ład u  handlow ego.

Jeżeli podczas uk ładów  P o lska w naszej dziedzi
n ie  sk ło n n ą  była do p rzyznan ia  znacznych ustępstw , 
to  stało  się to  dlatego, że oczywiście w Polsce jest 
znaczne zapotrzebow anie tow arów  naszego przem y
słu. W  rzeczy sam ej w ykazuje s ta ty s ty k a , że pom im o 
n ad e r w ysokich  staw ek  celnych stosow anych wobec 
szeregu naszych  tow arów  przez Polskę, im port 
w okresie 1924 do 1929 r. wzrósł. C opraw da w innych  
dziedzinach wywóz do P o lsk i się zm niejszył lub  n a 
s ta ł zastój. W  całości jednakże  rozchodzi się d la n a 
szego p rzem ysłu  o znaczne sum y. Już  w przedm iocie 
przeróbk i p ap ie ru  w łącznie a rty k u łó w  księg arsk ich  
i arty stycznych  w ynosił eksport n iem ieck i do Polsk i 
w  1929 ro k u  za sum ę 7,3 m iljonów  m arek  niem ieckich 
— w  1924 ro k u  n a to m ias t cyfra  ta  by ła  o dw a m iljo- 
n y  m arek  n iem ieck ich  m niejszą. Do artyku łów , k tó 
ry ch  wywóz do P o lsk i siln ie  się spotęgow ał, należą 
w  p ierw szym  rzędzie kredow e tek tu ry  i pap iery , n a j
rozm aitszego rod za ju  d ru k i, jako to : k a r ty  z życze
n iam i, a rkusze do m odelow ania, obrazki ściągalne, 
k s iążk i, n u ty  i d ru k i artystyczne. W  m niejszym  stop
n iu  spotęgow ał się wywóz tap e t i pap ierów  gum o
w anych , pap ierów  przebitkow ych, p ap ie ru  żela tyno
w ego i tym  podobnych arty k u łó w , n a to m ias t zazna
czyła się zn iżka w yw ozu szczególnie wobec szeregu 
arty k u łó w  luksusow ych, przedm iotów  in tro lig a to r
sk ich  i  czasopism . Rów nież wywóz p ap ieru  i tek tu ry  
naogół znacznie się od 1924 do 1929 ro k u  spotęgow ał, 
chociaż w artość ogólna w yw ozu p ap ie ru  nie osiągnę
ła  w artości w ywozu tow arów  w yrab ianych  z papieru .

W  rzeczy sam ej w zrasta jąca  liczba wywozu i za
in tereso w an ie  d la  n iem ieck ich  tow arów  pap iero 
w ych nie może zadziw iać, albow iem  przem ysł n ie 
m iecki ju ż  za czasów przedw ojennych  był dostosow a
n y  do potrzeb daw niej n iem ieckich  części obszaru  
P o lsk i ta k  sam o, jak  i do części rosy jsk iej. Nie 
m oże być zatem  żadnej w ątpliw ości, że po obu 
s tro n ach  g ran icy  zaw arciu  u k ład u  handlow ego 
i sk u tk ó w  tegoż w y p a tru je  się z pew nem i oczekiw a
n iam i. N asam przód k ażd y  ekonom ista  po jednej czy 
d rug iej s tro n ie  g ran icy  okaże do pew nego stopn ia  za
dow olenie z tego pow odu, że dw a olbrzym ie obszary 
gospodarcze, k tó re  w swej s tru k tu rze  do w zajem nego 
u zu p e łn ia n ia  szczególnie się n ad a w a ją  i k tó re  poza 
tem  m a ją  n a  1200 km . długości w spólną granicę, 
w reszcie p rzesta ły  u p raw iać  w ojnę celną, n a to m iast 
zaczyna ją  swe s to su n k i hand low e regulow ać w  spo
sób w skazany  ich potrzebam i gospodarczem u P rzy

tem  n ie należy  zapom inać, że P o lsk a  nie je s t tylko 
k ra je m  ro lniczym , lecz dostaw cą surow ców  i pó łfa
brykatów . C harak terystycznem  jest, że od sum y ogól
nej dowozu do N iem iec w  ro k u  ubiegłym  w yobraża
jącego się liczbą 338 m iljonów  m arek  niem ieckich, 
p rzy p ad a  nie m niej ty lko 240 m iljonów  m arek  n ie 
m ieckich  za surow ce i pó łfabrykaty . Tylko czw arta  
część ogólnego dowozu sk ład a  się z a rty k u łó w  spo
żywczych. Jeżeli tak  w istocie P o lsk a  je s t w  p ierw 
szym  rzędzie dostaw cą surow ców , to przecież jes t 
jasnem , że n ie  je s t w stan ie  w  ta k  k ró tk im  czasie 
swego is tn ie n ia , co dotyczy m ianow icie przem ysłów  
przetw órczych, s tan ąć  n a  w yżynie sw ych zachodnich 
sąsiadów  i s tąd  w yn ika  sam a  ze siebie m ożliw ość 
w ym iany  tow arow ej n a  szerokich polach  gospodar
stw a krajow ego. Rów nież nasz przem ysł może, jak  
zwyż w y k azaliśm y  zdobywać s tąd  gospodarczo1 u sp ra 
w iedliw iony zysk, a  może on to tem  więcej, że jego 
a r ty k u ły , jak  rów nież spostrzegam y, k o n su m cja  po l
sk a  poszukuje. Poza tem  tw ierdzić  m ożna, że n ie 
m iecka  przeróbka p ap ie ru  p o tra fiła  pom im o n a j t ru 
dniejszych  w arunków  ogólny zbyt tow arów  w o s ta t
n ich  la tach  stale  rozszerzyć, tak , że s tąd  w nioskow ać 
m ożna, że p o tra fi o n a  gustow i zagranicznej k lien te li 
w  szerokich ro zm iarach  sprostać. Również dla ry n k u  
polskiego to dostosow anie w ykaże się korzystnem . 
O skuteczności jak iegokolw iek  u k ład u  handlow ego 
nie d a  się przenigdy proroctw  staw iać , a to li to pow ie
dzieć m ożna, że pew ne uspraw ied liw ione przew idy
w an ia  każą  przypuszczać słusznie, iż oddziaływ anie 
u k ład u  handlow ego w y p a tru je  się z pozytyw nem  
oczekiw aniem . W obec tego spodziew ać się rów nież 
należy, że rząd  polsk i nie udzieli posłuchu  owym  
prądom , k tó re w zwyżce n iem ieckich  staw ek ceł 
A grarnych w idzą groźbę. P o lsk a  wie, że po w ielkiej 
części sam a po siad a  o wiele wyższe staw k i celne, że 
jej m u ry  celne są niezw ykle w ysokie i że nowo 
uchw alone n iem ieckie cła ag ra rn e  nie są  zbyt w yso
kie. P rzedew szystk iem  zapom inać nie należy, że nie 
rozchodzi się o jak ieko lw iek  cła w ojownicze wobec 
Polski. Jeżeli ro ln ictw o  za zgodą p rzem ysłu  n iem ie
ckiego u  n as  zyskało wyższe staw k i celne, to prze
m ysł wie, że ponosi tem  sam em  ofiarę i że sk u tk i tych  
ceł więcej w Niem czech niż zagran icy  dokuczą.

Z drugiej s tro n y  ta k  n iem iecki ja k  po lsk i k u 
piec n ie  pow inien  oczekiwać, że sto sunk i handlow e 
z P o lsk ą  odrazu  u jaw n ią  pośpieszną tendencję zwyż
kow ą. N iestety  polskie s taw k i celne są  i n a  naszem  
polu  (pap iern ictw ie — przyp.) nadzw yczaj w ysokie, 
a n iem iecko-polski u k ład  hand low y obniżenia tych  
w ysokich staw ek  celnych, ja k  zwyż przedstaw iono , 
n ie  spełnił. O siągnięto n a to m iast, a  do tego zastoso
wać się m usi rów nież fach papierniczy, jedyn ie to, że 
d y sk ry m in ac ja  n iem ieck ich  tow arów  u s tan ie , to zn a
czy, że tow ary  niem ieckie n a  ry n k u  polsk im  nie będą 
więcej gorzej trak to w an e  od tow arów  innych  k ra in .

Tem  sam em  w ytw orzono pew ną podstaw ę ry- 
w alizacyjną. Jak  ona okaże się w sw em  oddziaływ a
niu, to dopiero powoli może się u jaw nić . Nie sam a 
w ysokość staw ek  celnych, k tó ra  pod tym  względem  
będzie m iaro d a jn ą , lecz rów nież kw estją , jak  dalece 
konsum cja polska, k tó ra  po części także w sku tek  
b rak u  gotów ki cierpi, będzie w stan ie  poczynić w ięk
sze zam ów ien ia  bez zbyt w ielkiego dom agan ia  sie 
k re d y tu  i p rzy  d o trzym an iu  te rm in u  zapła ty , dalej 
pew ne ogólne p u n k ty  zap a try w an ia , k tó re  przy oce
nie u k ład u  handlow ego m uszą być wzięte pod uwragę, 
tak  n ap rzy k ład  kw estje  w jazdu, pobytu  i u rządzen ia
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sk ładn ic . P o d staw ą  k u  rozw ik łan iu  tych  zagadn ień  
jes t obustronne p rzyznan ie najw yższego sto p n ia  
uprzyw ile jow ania. Tu przedew szystkiem , aczkolw iek 
ta k  w ażnem  to jest, że zasad a  najw yższego stopn ia  
u p rzy w ile jo w an ia  także wobec tych  dziedzin w y
raźn ie  w uk ładzie  zo sta ła  zaw aru n k o w an ą, rozcho
dzić się będzie o to, ażeby zastosow yw anie tego w a
ru n k u  u k ład u  nie odbyw ało się w śród ta rć  lub  w m a
łostkow y sposób, lecz nacechow ane było z obopólnem  
w yrozum ieniem  gospodarczem .

Zw iązek d la  h an d lu  zagraniczengo w przem yśle 
p rzerab ia jący m  pap ier, ja k  to jego członkom  w iado
mo, gdy w to k u  uk ładów  udało  się uzyskać nadzw y
czajnie doniosłe i korzystne w a ru n k i d la  p rzem ysłu  
p rzerabia jącego  pap ier, m u sia ł stw ierdzić, że w sk u tek  
ogólnego położenia politycznego korzyści te  razem  
z w ycofaniem  w ielkiego u k ła d u  handlow ego z pod 
obrad  rów nież zostały  stracone. Pom im o to w itam y 
zaw arcie u k ład u  jako  do k u m en t n a  to, że rozsądek  
gospodarczy znow u m ógł o k rok  postąp ić naprzód 
i życzym y obydw u stronom , k tó re  zaw arły  u k ład  
handlow y, pom yślnego rozw oju n a  podstaw ie w ytw o
rzonej".

Tyle w yw ody syndyka zw iązku d la  h an d lu  za
granicznego niem ieckiego p rzem ysłu  papierniczego, 
tajnego  rad cy  T h u rm an n a . Z wywodów jego w ynika, 
ja k  w ielk ie za in teresow anie  p an u je  w n iem ieckich  
kołach pap iern iczych  d la  ry n k u  zbytu  w Polsce. Za
in tereso w an ie  to zam ącone jest, ja k  w idać, obaw ą, ze 
w zględu n a  „ogólne położenie polityczne Niem iec", 
n ie  zezwoliło n iem ieck iem u przem ysłow i p ap ie rn i
czem u w sk u tek  w ycofania z pod obrad  p ro jek tu  za
w arc ia  z P o lsk ą  w ielkiego u k ład u  handlow ego, ko
rzystać  z p rzyznanych m u  p ierw otn ie korzystnych  
ulg  i przyw ilejów  handlow ych, bardzo w rezu ltacie  
doniosłych.

Jeżeli po zaw arc iu  „m ałego polsko-niem ieckiego 
u k ład u  handlow ego" nie w zględy gospodarcze, lecz 
nowe w zględy n a  „ogólne położenie polityczne 
w N iem czech" dom inow ać będą, w ówczas n iem iecki 
p rzem ysł pap iern iczy  może ponow nie być narażony  
n a  s tra ty  w tym  k ie ru n k u , że u tru d n io n em  m u  będzie 
w ykorzystan ie  tych  udogodnień, k tó re  zaw arunko- 
w ane zostały  w zaw arty m  codopiero m ałym  układzie 
hand low ym  pom iędzy P o lsk ą  a  N iem cam i.

W tak im  p rzy p ad k u  stosunek , k tó ry  panow ał 
przed zaw arciem  u k ład u , panow ał lub n aw et spotęgo
w ałby  się nadal. K toby n a  tem  gorzej w yszedł, P o l
sk a  czy Niem cy, to rzecz, k tó rą  rozstrzygnąć, a  n a 
w et przew idzieć obecnie jes t zadan iem  tru d n em . 
Oczywiście P o lsk a  i Niem cy m ogłyby ła tw iej przyjść 
do trw ałego  i korzystnego porozum ien ia  gospodarcze
go, gdyby nie przem ożny w pływ  niem ieckich  sfer 
ag ra rn y ch  n a  ksz ta łtow an ie  się stosunków  w N iem 
czech. Czy przem ysł n iem iecki w pływ om  tym  
oprzeć się zdoła, czy zaw arty  po lsko-n iem iecki u k ład  
han d lo w y  błogim  i znośnym  będzie d la  obydw u stron  
ta k  P o lsk i ja k  N iem iec, to jedynie z up ływ em  czasu 
p ra k ty k a  sto sow an ia  u k ład u , o k tó rym  m ow a, okaże.

P o lsk i p rzem ysł papiern iczy , co zaznaczyć w y
pada, w sk u tek  stosow anej w  la tac h  ubiegłych w ojny

| celnej nie s trac ił, lecz znacznie się rozw inął, ja k  to  
zresztą p rzy zn aw ają  n ieogarn ię te  szow inizm em  po li
tycznym  gospodarcze sfery  n iem ieckie. Z naszej stro 
ny n ie przeczym y, że o p a rta  na  w zajem ności w y m ia
n a  tow arow a m ogłaby się w ielce przyczynić do słusz
nego u reg u lo w an ia  sto sunków  polsko - n iem ieckich , 
dotychczas dosyć zagm atw anych.

W sp om n ien ie  p o śm ier tn e .
Ś. p. Ignacy Kantecki.

Z kół koleżeńskich ś. p. Zmarłego otrzymaliśmy 
poniżej zamieszczone ciepłe wspomnienie, które — 
niestety — wobec spóźnienia, nie mogliśmy umie
ścić już w numerze poprzednim. — Redakcja.

Znow u śm ierć n ie litośc iw a w y rw ała  z naszego 
g ro n a  jednego z najlepszych  i n a js ta rszy ch  p rzed sta 
w icieli b ranży  pap iern icze j, ś. p. Ignacego K anteckie- 
go, p rzed staw ic ie la  i d ługoletn iego p ro k u ren ta  firm y 
„POL", P o lska  F ab ry k a  W yrobów  P ap ierow ych  
w  P oznan iu , i to w sile w ieku . P rzedw cześnie Z m arły , 
liczył bow iem  dopiero la t 48, u rodził się w B ukow nicy 
(W ielkopolska) 28. s tyczn ia  1882 r.

Ze Z m arłym  zstępuje do grobu jeden  z n a jlep 
szych przedstaw icieli-sprzedaw ców  „p ar excelłence“, 
k tó ry  pogodą ducha, n iezrów nanym  hum orem , m iłem  
i koleżeńskiem  obejściem , u jm ow ał każdego, choćby 
i najw ięcej zgryźliwego i „nieużytego" odbiorcę. To 
też ś. p. Ignacy  był w sw oim  zakresie  au to ry te tem , 
doskonałym  psychologiem  i znaw cą ludzi.

Ś. p. Ignacy  K antecki, p racow ał szereg la t przed 
w o jną i po w ojnie w firm ie  „Cohn i S ieburth", a po 
p rzejęciu  tegoż p rzedsięb io rstw a przez firm ę „POL", 
dn ia  1 g ru d n ia  1919 r„  zaciągnął się w szeregi sta łych  
w spółpracow ników  tejże firm y, pozostając jej w ier
nym  aż do grobu. To też f irm a  „POL" — obok ro d z i
ny  Zm arłego, k tó re j p rzy  te j okazji w y rażam y  n a j
głębsze współczucie — ponosi n iepow etow aną s tra tę , 
a z n ią  rów nocześnie ogół pap iern iczy  W ielkopolski.

W ięc żegnam y Cię ze szczerym  żalem , m iły  i za
wsze pogodny duchem  Tow arzyszu pracy. N iechaj ta  
ziem ia, d la  k tó rej p racow ałeś przez dz iesią tk i la t, do
czekaw szy się zm artw y ch w stan ia  Twej Ojczyzny, — 
lek k ą  Ci będzie! P am ięć T w oja w śród nas, k tó rzyśm y 
z Tobą p racow ali i przechodzili złe i dobre koleje, n ie  
zaginie do końca d n i naszych! mki.

Wiadomości z firm

Fabryka papieru i  tektury „Pilica“, S. A. Dnia 30
m aja b. r. odbyło się w Warszawie zebranie likwida
cyjne Spółki.

Sp. Akc. „Soczewka" — Papiernia. Dywidendy dla 
akcjonarjuszów za ub. rok nie przewiduje się.

U statn i m a te r ja ł re d ak c y jn y  p rzy jm u je  s ię  do pon iedzia łku  godz. 18-tej. 
P rzed ruk  a r ty k u łó w  dozw olony ty lko  za zgodą r e d a k c i  — ca łeg o  re sz tu jące g o  
m a te r ia łu  in fo rm acy jnego  w  riaszem  sło w ab rzm ien iu  ty lko  za  podaniem  ź ró d ła

O g ł o s z e n ia :  */i s tro n a  100 zł, i/2 s tr .  50 zł, */< s tr .  
25 zł, J/a s tr .  12.50 zł, J/ib s t r .  6.25 zł, s t r .  3.25 zł. 
Na s t r .  1. ok ładk i lOO0^  na s tro n ie  U, III i IV okł. 
50°/o w ięc e j. D la p o szu k u jący ch  posad  60°/f 
o p u s tu . N um ery  okazow e i dow odow e op łaca s ię . 
O g łoszenia p rz y u m n e s ię  do poniedziałku  godz. 9. r.

P rzed p ła ta  k w a rta ln a  6 .0 0  z ł, 
m ie się c z n a  2 .0 0  z ł , z  d o sta w ą  do

W y d a w ca : K orpo rac ja  Zakładów  G raficznych  i W y
daw n iczych  n a  W ojew ództw o  P o zn ań sk ie  z s iedz ibą  
w Poznan iu , u l. M asz ta la rsk a  8. T elelon  Nr. 25-55. 
R edak to r naczelny  i odpow ied z ia ln y : T eodor K ryg 

| w Poznaniu .
d o m u . N um er p o fed y ń c zy  5 0  gr.

C zcionkam i D ru k arn i do lsk ie j Sp. A kc. w P oznan iu , sw . M arcin 70,


